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Mercier, Dreyfus, Loubet. 


We Francji zdaje się dzisiaj rządzi wielki 
rabin Zadoc-Kahn, o którego łaski ministrowie 
obecnego gabinetu ubiegają się na wyścigi. Rząd 
francuski wszedł na drogę bardzo pochyłą, z któ- 
rej powrót jest trudny. a prezes gabinetu Dupuy 
zaszedł dziś dalej może, niż kiedykolwiek byłby 
się odważył jego poprzednik, radykalny Brisson. 

Dupuy chciał kazać sądzić jak złoczyńcę swe- 
go dawnego kolegę w ministerstwie z czasów 
skazania Dreyfusa, jenerała Mercier, ponieważ 
tenże miał odwagę skręcić łeb hydrze zdrady 
kraju; Dupuy miał zamiar wydać Merciera na 
całopalenie syndykatowi dreyfusowskiemu i sto- 
jącym na jego usługi żywiotom, którym zależy 
na podkopaniu siły Francji Dupuy okazał się 
mistrzem cynizmu. 

Izba, jak wiadomo, przekonana płomienną 
mową (Cassagnaca i interwencją deputowanego 
Pourquery de Boisserin, który, nawiasem mówiąc, 
jest nawet zwolennikiem rewizji, ale umiał 
przytem zachować uczucia dobrego Francuza, 
odroczyła ściganie Merciera. aż póki sąd wojen- 
ny w Rennes nie zakończy ostatecznie prawo- 
mocnym wyrokiem sprawy zdrajcy Dreyfusa. 

Wobec tego, wyrok uwalniający Dreyfusa, 
będzie zarazem wyrokiem potępiającym Merciera, 
który w takim razie będzie odpowiadał przed 
przewidzianym przez konstytucję francuską, try- 
bunałem państwowym, xtóry wedle ustawy ma 
sądzić ministrów postawionych w stan oskarże- 
nia z powodu swej działalności ministerjalnej. 
Jenerał Mercier, ufny w swe czyste sumienie 
i dobrą sprawę, której broni, oświadczył na 
zapytanie pewnego interwiewera, że się bynaj- 
mniej nie czuje oskarżonym, lecz zawsze jeszcze 
oskarżycielem. 

W razie uwolnienia Dreyfusa, będzie miał 
Mercier usta rozwiązane, żaden wzgląd na rację 


stanu i tajemnicę urzędową nie będzie go już” 


krępował, a zachowanie się rządu i parlamentu 
zmusi go, wbrew własnej woli, do wypowiedze- 
nia wszystkiego, eo wie, — bez względu na mo- 
żliwe konsekwencje i nawet międzynarodowe 
zawikłania. 

Póki go zniesławiano, lżono i podejrzywano. 
milczał z podardą, ale dzisiaj, kiedy mu zagraża 
formalne oskarżenie przed trybunałem państwo- 
wym o zbrodnię, winien jest honorowi swego imienia 
i honorowi armji oczyścić się, a odpowiedzial- 
uość za jego rewelacje spadnie na tych, którzy 
go zmuszają do wydawania najskrytszych taje- 
mnic państwa, wnikających w głąb obrony na- 
rodowej. Pan Dupuy na to nie zważa, bo on go- 
tów jest popełnić wszelką niekonsekwencję i do- 
konać największego politycznego „salto mortale*, 
byleby zapewnić sobie jeszcze na pewien czas 
prezydjum w gabinecie, które dla jego ambicji 
jest niezbędne. 

Podczas gdy jednak jemu można zarzucić tyl- 
ko to. że za wszelką cenę usiłuje się utrzymać 
n steru rządów, to najwyższy dostojnik państwa, 
Loubet, jest wprost splamiony błotem Panamy. 

W tych dniach dostały się bowiem do wia- 
domości publicznej zeznania byłego prokuratora 
jeneralnego republiki, Quesnay de Beaurepaire, 
złożone w procesie Deroulóda przed przysięgły- 
mi, zeznania wprost przygniatające dzisiejszą gło- 
wę republiki francuskiej. 

W dniu wyboru Loubeta na prezydenta na- 
pisał Quesnay artykuł, którego prawdziwość po- 
twierdził własną przysięgą w sądzie w to- 
ku procesu Deroulede'a. Oskarżał w nim Lou- 
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beta, że jako minister spraw wewnętrznych i 
prezes gabinetu, wpływał na bieg sprawiedliwo- 
ści na korzyść złodziei panamistów. Następnie 
wydał Quesnay broszurę, odslaniającą wyczer- 
pująco postępowanie Loubeta podczas skandali 
panamskich. 

Ządał od rządu, aby mu wytoczono proces, 
bo pragnął udowodnić prawdziwość swych za- 
rzutów, a rząd ani go nie ścigał, ani rewelacyj 
jego nie dementował. Według tego w roku 1592 
miał Loubet w ręku ową sławną listę 104 prze- 
kupionych senatorów i deputowanych, ale nie 
chciał jej wydać w ręce (QQuesnay'a, który przecież 
był jeneralnym prokuratorem. I jeneralny pro- 
kurator musiał szukać tej listy u innych, pod- 
czas gdy ona leżała zamknięta w biurku Lou- 
beta. Wtedy (Quesnay domagał się swej dymisji, 
ale pozostał na swem stanowisku na usilne proś- 
by Loubeta, aby nie powiększać zamętu. Później, 
gdy Quesnay zebrawszy te 104 nazwiska, zabie- 
rał się do wytoczenia wszystkim bez wyjątku 
procesu, Loubet wszelkiemi siłami starał się 
wdrożenie to opóźnić, a przynajmniej żądał po- 
zostawienia Reinacha w spokoju póty, póki ten- 
że samobójstwa nie popełnił, i w ten sposób nie 
uszedl karzącemu ramieniu sprawiedliwości. Lou- 
bet zapewnił jednak Quesnaya, że postępowanie 
ego, jako prokuratora, w całej sprawie było zu- 
pełnie poprawne, i chciał mu nawet na piśmie 
wystawić na to świadectwo, a w roku 1898, 
kiedy Izba zarzuciła Quesnayowi zaniedbauie 
obowiązków, Loubet milczał, pomimo, że Que- 
snay powoływał się na jego świadectwo. 

Teraz Loubet siedzi na krześle prezydenta 
Rzeczypospolitej. Jeśli kiedy trzecia Republika się 
skompromitowała, to wyniesieniem panamisty 
Loubeta do najwyższej godności w państwie, a 
poczucie krzywdy moralnej wyrządzonej tem pa- 
trjotycznemu społeczeństwu francuskiemu, zna- 
lazło swój wyraz w świeżym Skandalu w Aun- 
teil. 


„tatka polsko-ausipacha“, 


Kiedy za rządów centralisty niemieckiego 
księcia Auersperga, przywódcy stronnictwa t. zw. 
wiernokonstytucyjnego przeprowadzono w imię centra- 
lizacji i hegemonji szczepu niemieckiego bezpośrednie 
wybory do Rady państwa, która dotąd składała się 
tylko z delegacyj poszczególnych Sejmów krajowych, 
w Sejmie galicyjskim ks. Jerzy Czartoryski postawił 
wniosek o zaprotestowanie przeciw tak samowładnej 
zmianie konstytncji, ale Sejm niestety przeszedł po nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego. Dep. Popowski 
pochwała naturalnie ten krok, który w miejsce poli- 
tyki abstynencji wprowadził „pozytywną pracę około 
dobra monarchji*, a Czechów wraz z ich abstynencją na 
długie lata wydał na łup Niemców. Koło polskie w Wie- 
dniu walczyło zawsze w obronie swych zasad od po- 
czątku ery konstytucyjnej wedle autora. Do tych za- 
sad należało więc zdaje się także i guębienie Cze- 
chów wespół z żydowsko-niemieckimi liberałami i po- 
pieranie oraz utrzymywanie przy głosowaniach w Ra- 
dzie państwa stanu wyjątkowego w Pradze. Autor 
wytłomaczyłby to natnralnie wyższym interesem pań- 
stwa. 

Koło polskie nigdy nie trzymało się polityki .do 
ut des*, nigdy nie odmawiało państwu tego, co jest 
dlań potrzebnem, nigdy nie wyzyskiwało trndnego po- 
łożenia rządu dla przeprowadzenia swoich postulatów. 
Tn niestety, ale wyraźnie niestety trzeba przyznać 
rację autorowi, bo istotnie Koło polskie, częstokroć 
ślepe na potrzeby kraju, który reprezentowało z ną- 
rażeniem żywotnych tegoż interesów, zgadzało się 
zawsze z zasady na wszystko, czego każdorazowy 
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rząd pragnął. Stąd poszło lekceważące przysłowie: 
„Die Polen sind für jede Majoritit zu haben“. Jak 
zaś nasza reprezentacja „szczerze i otwarcie doma- 
gała się uwzględnienia i poparcia interesów naszego 
kraju*, 0 tem pisano już zbyt wiele; o ile jednak 
nie skąpiła kredytów na takie naprzykład upiększe- 
nie miasta Wiednia, o tyle była nienalegającą na pań- 
stwowy wydatek na regulację rzek galicyskich. 

Stanowisko ministra dla Galicji, którą to insty- 
tucję autor, w zasadzie zresztą słusznie podnosi jako 
zwycięstwo nasze narodowe i sukces polityki Koła 
polskiego, jest w rzeczywistości od wielu lat czysto 
protekcyjną synekurą bez najmniejszego dla kraju na- 
szego pcżytku. Nie wina w tem jednak instytucji sa- 
mej, lecz jej reprezentantów, piastunów urzędu i prze- 
sadnej lojalności Koła. 

Autor wykazuje zasługi Koła w delegacjach około 
budżetu wojennego i ciężarów wojskowych w przeciw- 
stawieniu dc panujących niepodzielnie aż do roku 
1878 tentralistów żydowsko - niemiecko - liberalnych, 
którzy „nie mając należytego zrozumienia dla potrzeb 
wojska i polityki zagranicznej, niemiłosiernie kreślili 
i tak wówczas skromne preliminarze wspólnego mini- 
stra wojny, podczas gdy Polacy razem z Węgrami 
przechylali szalę na korzyść postulatów rządowych“. 

Zasłagom tym Koła polskiego około armji i oko- 
ło monarchji nikt nie zaprzecza, szkoda tylko, że je- 
go zasługi około własnego kraju nie równoważą tam- 
tych. Tak samo zupełną prawdą jest, że centraliści, 
nie rozumiejąc politycznego położenia Austro-Węgier, 
prowadzili gwałtowną opozycję przeciwko zajęciu Bo- 
śni i Hercogowiny, podczas gdy „Polacy zroznmieli 
całą doniosłość okupacji tych krajów i całem swojem 
zachowaniem dowiedli, że są czynnikiem politycznym, 
na którym państwo zawsze (kraj nasz jednakowoż 
nie zawsze) polegać może“. 

Gdy nadeszła era Taafiego a z nią po upadku 
wszechwładztwa centralistów rządy oparte na koali- 
cji stronnictw i narodowości. „Polacy zachowywali 
się znowu bezinteresownie, nie wahając się przed ża- 
dnemi ofiarami, gdyż im niejednokrotnie wypadało 
ponosić odpowiedzialność za przeprowadzenie najwyż- 
szych zagadnień państwowych i w ciągu tego czasu 
wyrobiło się u nich wyższe poczucie i dokładniejsze 
zrozumienie interesów i celów państwa, tak, że 
dziś mogą się z zupełną słusznością uważać za stron- 
nictwo państwowe“. 

Ciągle ta sama nuta państwowa; aż do znudze- 
nia powtarzają się tyrady na cześć państwowej 
działalności Koła, której nikt nigdy nie zaprzeczał. 

Czy reprezentanci nasi „ucząc się przez referaty 
w Radzie państwa wnikać w istotę ustaw, wpływają 
na ich zastosowanie do potrzeb kraju naszego”, o 
tem śmiałby kraj ten powątpiewać, przynajmniej nie 
widzi namacalnych dowodów. 

O ekonomicznych postępach kraju i o posiępach 
działalności jego samorządu dzisiaj, w obecnej chwili, 
po tylu skandalach finansowych, któe kraj nasz po- 
dały ledwie nie na wzgardę w oczach zagranicy a 
wstrząsnęły gospodarczemi jego podwalinami, autor 
nie pisałby już może. 

Brosznra jego jest wydana przed kilku miesiąca- 
mi, a tu każdy nieledwie dzień nowe bolesne nam 
przynosi w tej dziedzinie miespodzianki. 

„Monarchja anstrjacka musi być potężna i kwi- 
tnąca“, oto według autora wytyczna naszych dążeń 
i podstawa jedyna naszego rozwoju narodowego. Au- 
tor powołuje się tutaj na broszurę, którą wydał w 
Permie jeszcze w roku 1871 p. t. „Polska z Au- 
strją*, w której rozwija swoje przekonanie o nie- 
rozerwalnem przykuciu narodowej idei polskiej do 
monarchji anstrjackiej. Polski bez Austrji autor nie 
umie sobie nawet wyobrazić. Idea ta snuje się jak 
nić czerwona przez całą, zresztą zaledwie kilka ar- 
kuszy druku obejmującą broszurę. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian!. 
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Wyprawa kapitana Marchand. 


I. Najpiękniejszym hołdem, jaki można złożyć ka- 
pitanowi Marchand — jest opowiedzieć historję jego 
bohaterskiej wyprawy! Oto słowa, jakiemi najpowa- 
żniejszy dziś miesięcznik paryski rozpoczyna szczegó- 
łowe sprawozdanie z trzyletnich dziejów NMarchanda 
i jego towarzyszy ; najprostsze opowiedzenie trudności, 
zwalczonych energją i wytrwałością czternastu boha- 
terów, bndzi podziw dla nich wszystkich, a zwłaszcza 
dla tego wodza, który umiał w oddanem mu gronie 
dzielnych lndzi wzbudzić tak przedziwną jednomyśl- 
ność heroizmu... 

Kapitan Marchand opuścił dnia 15 czerwca 1896 
roku na pokładzie statku „Taygete“ port Marsylski, 
otrzymawszy od ministrów Hanotanx i Lebona szcze- 
gółowe instrukcje, których doniosłość rozpalała mn wyo- 
braźnię. Obaj ci ministrowie, kierujący sprawami za- 
granicznemi i kolonjami, oświadczyli NMarchandowi, 
że powierzają mu misję niesłychanie doniosłą; szło 
mianowicie o to, aby zajść drogę Auglikom, którzy 
przystępują do wykonania swego projektu, polegają- 
cego na tem, żeby połączyć Kair z Przylądkiem Do- 
brej Nadziei nieprzerwaną linją angielskich teryto- 
rjów w Afryce. „Rząd francuski — mówił p. Hano- 
tanx Marchandowi — przeciwstawić chce projektowi 
Anglików swój własny projekt połączenia pasem te- 
rytorjów francuskich Ocean Atlantycki z morzem Czer- 
wonem. Cała rzecz polega więc na tem, że Anglicy 
chcą przeciąć gruszkę afrykańską wzdłnż, ale zanim 
to zdołają zrobić, my musimy postarać się o to, aby 
przeciąć ją wszerz”. 

Wyjeżdżając z Marsyljij mniemał Marchand, że 
znaczna część materjału potrzebnego dla jego wypra- 
wy już jesc w drodze, bo tak mu donoszono jeszcze 
do Paryża. Kiedy jednak wylądował w Loango dnia 
23 lipca, kapitan Germain, który go oczekiwał w 
porcie donióst mu, że wskutek krwawych wypadków 
w okolicy Makabendilou, ścieżka, którą miauo prze- 
prawiać pakunki ekspedycji Marchanda, jest zamknię- 
ta dla karawan.  Pięćset pięćdziesiąt pakunków wy- 
prawiono tą drogą. Ludzie niosący je, dowiedziawszy 
się o ciem, że na tej samej drodze wymordowano je- 
dnę z poprzednich karawan, rzucili wszystko w la- 
sach gór Mayambe i uciekli. 

Wszelkie usiłowania, aby zarekrntować nowych 
ludzi były bezowocne. Ośmset pakunków wysłano rze- 
ką Kouillion pod kiernnkiem kapitana Baratier ; za- 
chodziła jednak obawa, że rzeka mogła nie mieć 
dość wody, aby żegluga była po niej możliwa. Gdy- 
by zaś nawet ta obawa była płonna, to w Kimbedi 
kończyła się droga rzeczna i trzeba było tam znaleść 
ludzi, którzyby je przenieśli do pierwszego celu po- 
dróży, do Brazzaville. Było zaś więcej niż wątpliwe, 


„WŁOS RARD 


czy się tacy ladzie znajdą. W dodatku fima holen- 
derska „Nienve Atricanshe Handels-Vernootschap *, 
która się zajmuje transportem rzeczy w Afryce, 0- 
świadczyła, że wobec wymordowania karawany nie 
może dotrzymać ze swojej strony kontraktu zawarte: 
go z rządem francnskim eo do transportu rzeczy mi- 
sji Marchanda. W Loango znajdowało się mnóstwo 
towarów przeznaczonych do ekspedycji w głąb Afry- 
ki, które z braku ludzi do przenoszenia gniły w ma- 
gazynach, podczas gdy francuskie posternnki, które 
na nie czekały, umierały z głodu w pustyni. W pa- 
ryskiem ministerstwie kolonji nie wiedziano o tem, 
czy też nie troszczono się o to bynajmniej. 

Marchand zabrał się energicznie do dzieła; po- 
starał się odrazn o objęcie naczeluej władzy nad ca- 
łą okolicą Loango-Brazzaville, którą gnbernator Con- 
ga francuskiego, Brazza, nie mogąc sobie poradzić 
dał ma jak najchętniej. Szło przedewszystkiem o przy- 
wrócenie bezpieczeństwa na drodze do Brazzaville. 
Kapitan Baratier wyruszył przeto przeciw wodzowi 
murzynów Mabiala Mynganga, który dopuścił się rze- 
zi w Makabendilou. Mabiała uciekł przed Baratierem 
i schronił się do jaskini, przed którą ustawił posąż- 
ki swoich bóstw, pewien że one go ochronią przed 
karą. Baratier wysadził jednak w powietrze melini- 
tem grotę wraz ze schowanym w niej bandytą. Dwóch 
towarzyszy Mabiali w rozbojach, murzynów  Missiton 
i Mayoke pojmał w niewolę i ściął pnblicznie. 

Porncznika Mangin wysłał Marchand na poiu- 
dniowy-wschód nad rzekę Congo, gdzie wódz marzy- 
nów Tensi zebrał bandę pięcinset uzbrojonych wojo- 
wników i rabował na drodze prowadzącej do Brazza- 
ville ze stacji N'Tonmba, ostatniego punktu kolei 
żelaznej, zbudowanej przez niezależne belgijskie pań- 
stwo Congo. Walka z Tensim była trudna; w jednej 
z potyczek Tensi wziął górę i ciężko ranił sierżanta 
Mottnela; wkrótce jednak porucznik Maugin zmasił 
Tensiego do cofnięcia się. Niezadłago przybył Man- 
ginowi z pomocą kapitan Marchand na czele 160 
strzelców i wprawił krajowców w taki popłoch, że 
się poddali z pokorą i przestrachem. 

Uspokoiwszy w ten sposób kraj, przeprawił Mar- 
chand swój transport bądź to koleją żelazną państwa. 
Kongo do stacji N'Tonmba, a stamtąd karawanami 
na północ przez Mangauga, bądź też rzeką Kouiliou. 
Równocześnie pozbierał Marchand rozproszone kawał- 
ki flotylli, przeznaczonej do żeglugi na rzece Onban- 
ghi, którą wielkim kosztem kupiono w roku 1894, 
a którą mnrzyni najęci do jej przeniesienia poroz- 
rzncali po ścieżkach, po szezytach gór Mayombć i 
między skałami Quilion. Dopiero 10 stycznia 1897 
roku przybył Marchand do Brazzaville, a więc do 
punkiu, od którego dopiero miała się zacząć właściwa 
wyprawa. 
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7 dnia 10 Czerwca 


Z MIASTA. 
„Dążnaść ku lepszemu obowiązkiem" 


Z miasta otrzymujemy pismo następujące : Narze- 
kać na braki i biadać, to rzecz nietrudna — po- 
wszechna i jak świat stara. Trndniej, gdy idzie o po- 
moc — ale i ta, przy dobrych chęciach, prawie za- 
wsze się znajdzie.. W radzie państwa, w səjmie i 
gminie, ba, nawet na zebraniach prywatnych i w klu- 
bach mówi się ciągle o kłopotach i ciężarach, a naj- 
głośniej i najwięcej o podatkach. Ostatnia pogadanka 
w klubie konserwatywnym z 16 maja b. r. pornszyła 
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datków gminnych i sądzę, nie zostanie bez echa. — 
Szanowny referent, zasłużenie oklaskiwany, niepotrze- 
bnie tylko przytoczył między Środkami wzmożenia 
dochodów podwyższenie dodatków do podatku. — To 
już niemożliwe i takiego projektn żaden chyba wła- 
ściciel realności nie wskaże i nigdy nie poprze. — 
W braku dochodów, mojem zdaniem, uszczapla się 
wydatki — i sypie groble według stawn. — Obecne 
podatki, zwłaszcza krajowe i gminne, 84 już tak wy- 
górowane, że z domów za miastem właściciele nie 
mają prawie, nawet gdy zamieszkane, żadnego do- 
chodn, a przecież złożyli na takowe ciężko zapracowa- 
ny i z njmą nieraz straszną Zzaoszczędzony Kapitał, 
by w nieszczęściu i na starość mieć spokojne ntrzy- 
manie. Takich właścicieli zamiejskich, podrogatk o- 
wych — zarówno do dobra, blasku i chwały całej 
gminy się przyczyniających, gmina ta popierać, 0- 
chraniać i na każdym kroku wspomagać powinna. W 
każdem mieście są działy i strony dalsze, wiąwj i 
mniej uprzywilejowane. Przemysł, rzemiosła i handel, 
słowem rach największy, skupia się zwykle w śród- 
mieścia i w najbliższej okolicy. Tn mieszkania naj- 
droższe, zawsze zajęte, czynsz większy i pewny. Za 
miastem, ku rogatkom, coraz gorzej — czynsz mniej- 
szy, często żaden, opieka ze strony miasta wzglę: 
dnie gorsza, a obowiązki sminue te same i niestety, 
częstokroć nawet od śródmieścia większe. Do tych 
ujemności dodać jeszcze wypada i momenty dyskre- 
dytnjące pewne działy zamieścia — j nieszczęsną, jak 
wszędzie, modę. 

W Krakowie taką dzielnicą, jakkolwiek najzdrow- 
szą pod względem terenu, wody i powietrza, bo naj- 
świeższa, najwyższa i otwarta — dzielnicą upośle- 
dzoną ćo do popytu o mieszkania większe i lepsze. 
niemającą ruchu handlowego i przemysłowego, wogóle 
pod bardzo wielu względami zaniedbaną i wielce nie 
w modzie, jest część miasta za koleją, zwłaszcza uli- 
ca Rakowicka, Topolowa i Lubomirskich z dwiema 
rogatkami: Rakowieką i Mogilską. — O tym dziale 
z wieln względów dla dobra Krakowian i okolicznych 
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Niechludow odwiedził civtki raz dla tego, że 
majątek ich leżał przy drodze, którą jechał za 
swoim pułkiem, powtóre dla tego, że go bardzo 
o tv prosiły, właściwie jednak dla tego tylko, 
aby Kasię zobaczyć. Być może, że w głębi du- 
szy powziął już jakieś złe względem Kasi posta- 
nowienie, idąc za podszeptem tego wyuzdanego 
człowieka, który w nim siedział, atoli nie przy- 
znawał się sam wobec siebie do tego zamiaru; 
ot, pragnął po prostu znaleść się znowu w tych 
samych miejscach, kędy było mu niegdyś tak 
błogo, zobaczyć nie mało śmieszne, ale miłe i 
dobroduszne ciotki, które niezmiernie czule ota- 
czały go swoją miłością i troskliwością, spotkać 
się wreszcie z lubą Kasiehką, o której zachował 
także miłe wspomnienie. 

Przyjechał przy końcu marca w sam Wielki 
Piątek, podczas roztopów, w ulewny deszcz, — 
przemokły do nitki i zziębnięty, ale rzeżkii pod- 
niecony, jak zawsze bywał w tej porze roku. — 
„Czy też „ona* jest jeszcze tutaj? — myślał, 
wjeżdżając w dobrze mu znany dziedziniec sta- 
rego (tworu, zawalony śniegiem, spadłym z đa- 
chów, ogrodzony murem z cegieł. — Myślał, że 
ona może wybiegnie na głos dzwonka; atoli na 
ganek od świetlicy, wyszły tylko dwie bose ba- 
by podkasane- z wiadrami, które widocznie za- 
jęte były myciem podłóg. I na głównym ganku 
jej nie było; wyszedł tylko Tichon. służący w 
tartuchu, również zajęty robieniem porządków. 


Pierwsza po nim ukazała się Zofja Iwanówna w 
sukni jedwabnej i czepcu. 

— Jak to dobrze, że przyjechałeś — mówi- 
ła Zofja [wanówna, całując go. Masseńka trochę 
cierpiąca; omdlała w cerkwi. „Byłyśmy u spo- 
wiedzi. 

— Jak się masz, ciotko Sonjo — mówił 
Niechludow, całując ręce Zotji Iwanówny — 0, 
wybaczcie, zamoczyłem was. 

— Idź do swego pokoju. Widzę, żeś cały 
przemoknięty. — O, ty masz już wąsy... Kasiu, 
Kasiu, podaj no kawę, prędko... 

— Duchem — odezwał się znany, mdły głos 
z korytarza. — Serce Niechludowa zabiło ży- 
wiej. Jest. Jakby słońce zabłysło dla niego z za 
chmur; wesoły poszedł za Tichonem do swego 
dawnego pokoju przebrać się. 

Miał Niechludow ochotę wypytać się Ticho- 
na o Kasię; co porabia? czy za mąż nie idzie? 
Ale Tichon miał taką poważną, niemal surową 
minę, tak wytrwale upierał się, aby własnorę- 
cznie polewać panu wodą ręce, że Niechludow 
nie mógł się zdecydować zapytać go o Kasieh- 
kę, tylko pytał się o jego wnuki. o starego 
wierzchowca i 0 psa Połkana. 

Wszystko żyło, było zdrowe, oprócz Połkana, 
który się „zepsuł* przeszłego lata. 

Tylko co zrzuciwszy z siebie mokre suknie, 
zaczął się przebierać Niechludow, usłyszał szyb- 
kie kroki i pukanie do drzwi. Niechludow po- 
znał czyje to kroki i kto puka. Tak chodziła i 
pukała do drzwi tylko ona. 

— Wejdźcie. 

W istocie była to Kasia. Ta sama, tylko je- 
szcze ładniejsza niż niegdyś. Tak samo z pod 
pochylonego nieco czoła patrzyły w górę jej u- 
śmiechnięte, naiwne, nieco zezujące czarne oczy. 
Tak jak dawniej odziana była w czysty biały 
fartuch. Przyniosła od ciotek tylko co wyjęty z 
papierka wonny kawałek mydła i dwa ręczniki: 
duży ruski i kosmaty. I to nieużywane z wypu- 
kłemi literami mydło i czyste ręczniki i ona, 
Kasia, — wszystko to było równie czyste, świe- 


że, nietknięte i miłe. Roskoszne, pełne, purpu- 
rowe jej usta drżały tak, jak niegdyś na jego 
widok, teraz z radości z trudem tajonej. 

— Witajcie mi, Dymitrze Iwanowiczu — 
rzekła nieśmiało i twarz jej zapłonęła rumień- 
cem. 

— Witajcie, jak się masz! Nie wiedział jak 
mówić do niej „wy, czy „ty“ i pokraśniał jak 
ona. Jak się masz, zdrowa ? 

— (Chwała Bogu... Ciotka przysyła wam my- 
dło różane, co lubicie — rzekła, kładąc mydło 
na stół, a ręczniki na poręczy krzesła. 

- Oni mają swoje własne — odezwał się 
Tichon, wskazując poważuie na dużą rozłożoną 
torbę podróżną Niechludowa, pełną  fiaszeczek, 
szczotek, tiksatuarów, perfum i wszelkich przy- 
borów toaletowych. 

— Podziękujcie cioci. Jakże się cieszę, że 
przyjechałem — rzekł Niechludow. czując, że w 
duszy jego robi się jasno i pogodnie, jak nie- 
gdyś bywało. 

Nie odpowiedziała nic, uśmiechnęła się tyłko 
i wyszła. 

Ciotki, które zawsze kochały Niechludowa, 
tym razem jeszcze serdeczniej go witały. Dymitr 
jechał na wojnę, gdzie mógł odnieść rany, m0- 
że i poledz. Ta myśl zasmucała ciotki. 

Z początku miał Niechludow zamiar pozostać 
u ciotek tylko jeden dzień; zobaczywszy jednak 
Kasię, postanowił spędzić tutaj święta Wielka- 
nocne, do których było jeszcze dwa dni. Wobec 
tego zatelegrafował do swego przyjaciela i to- 
warzysza Schónboka, z którym miał spotkać się 
w Odesie, aby i on wstąpił do ciotek. 

Od pierwszej chwili, gdy Niechludow zoba- 
czył Kasię, odżyło w nim dawniejsze dla niej 
uczucie. Tak samo, jak dawniej, nie mógł i dzi- 
siaj patrzeć bez dziwnegó wzruszenia na biaiy 
fartuszek Kasi; z radosnem uczuciem nadsłuchi- 
wał szmeru jej kroków, dźwięku jej śmiechu, 
z uczuciem roskoszy Patrzył w jej czarne oczy 
błyszczące jak porzeczki zwilżone rosą, a już 
"wprost mięszały g0 jej rumieńce, któremi oble- 
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gmin wiejskich, trzeba na gwałt pomyśleć i licznym 
niedostatkom co rychlej zaradzić. Zyskają na tem 
wszyscy. Zwiększy się wartość mieszkań, wzmogą do- 
chody państwa, kraju i gminy, a głównie i to naj- 
ważniejsze, przez powiększenie się liczby mieszkańców w 
w tych stronach, wzrośnie ogólna zdrowotność. Pra- 
cę ku temu ulepszeniu i ożywieniu tej okolicy uła- 
twił niesłychanie podkop. Rozchodzi się teraz o inne 
czynniki, możliwe a prędkie, niechybne w skutkach 
i łatwe. Za najważniejszy aważam na razie przepro- 
wadzenie a raczej przedłużenie tylko tra m: 
waju ulicą Rakowicką aż do cmentarza, ko- 
nieczne i nieodzowne w celu zbliżenia tej całej dziel- 
nicy, przy dwóch rogatkach się rozszerzającej, do 
środka miasta i ognisk spożywczych. Dziwić się tyl- 
ko wypada, jeżeli nie oburzać, że to się odrazu 
nie stało przy urządzaniu pierwszego tramwaju, je- 
żeli już nie dla wygody całego Krakowa i okolicy, 
to ze względów materjalnych dla samego przedsię- 
biorstwa. Tramwaje w tym kierunku będą z pewno- 
ścią tam i na powrót, zimą i latem zawsze zajęte, 
a często bardzo przepełnione, w każdym razie więcej 
potrzebne i pożądane, niż w ulicy Dłngiej i niektó- 
rych irunych. Zresztą idzie tu o ogólne dobro, o wszyst- 
kich i o każdego z osobna, bo cmentarz, to punkt 
zborny, i teraz i na zawsze, całego Krakowa. 

Wobec zamierzonych obecnie przeprowadzań dal- 
szych tramwajów, powinnoby przedsiębiorstwo w do- 
brze zrozumianym obopóinym interesie, rozpocząć od 
linji właśnie co omówionej. Obywatele i mieszkańcy 
ul. Lubicz, Rakowiekiej, Topolowej, Lubomirskich — 
wogóle dział miasta zakolejowy, przy rogatkach: Ra- 
kowickiej i Mogilskiej — nie wątpią, że ich wybrańcy 
w Radzie miejskiej, dobrem wyborców i gminy, a w 
końcu i przedsiębiorstwa samego, przejęci, tramwaj 
do cmentarza jeszcze w tym roku przeprowadzą. 

W omawianej dzielnicy, boć o jej podniesienie 
ciągle nam chodzi, konieczną jest apteka. 
Obecnie (nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe), po 
lekarstwa zawsze pilne i różne natychmiastowe przy- 
bory, muszą potrzebnjący z pod rogatki Rakowieckiej 
i Mogilskiej i z po za tychże, udawać się do aptek 
w śródmieściu, jako najbliższych, niestety bardzo, za 
bardzo odległych. To jest błąd i nieuwaga wielka 
władz opiekuńczych, a krzywda straszna dla dzielni- 
cy miasta, już teraz bardzo rozległej i ludnej. Apteki 
powinny być dla wygody mieszkańców odpowiednio 
rozmieszczone, i ile możności, we wszystkich promie- 
niach miasta. Odległość taka, kilkukilometrowa, jak- 
żeż okropna w wypadku nagłym, w epidemji, a choć- 
by i w zwykłym czasie, w nocy mp. lub w zimie? 
Szynków, tych gniazd demoralizacji i niszczenia do 
reszty, zwykle najbiedniejszych, nie brak i tam już, 
niechże apteka, choć spóźniona, zaświadczy, że ejco- 
wie miasta] o zdrowiu i dobru i tej dzielniey pa- 


miętają. Troskliwość większa zachęci do osiedlania 
się tutaj i robotników różnego zawodu, jak szklarzy, 
tapicerów, blacharzy, cieślów, kafiarzy, murarzy, ma- 
Jarzów pokojowych, ślusarzy i przeróżnych innych — 
obecnie, w zapotrzebowaniu z miasta sprowadzanych. 
Za koleją, konieczną jest w aalszym rzędzie szko- 
ła średnia. Gimnazja w Krakowie wszystkie trzy 
są nader przepełnione; u św. Anny znaczna część, 
z 1000 prawie uczniów, mieści się kątem, w nie- 
stosownym domu. Cierpią na tem bardzo nauka i 


zdrowie młodzieży — rujnuje się gmina, a nieobli- 
czalne straty poniesie przyszłość. Centrum Krakowa 
ma gimnazjum św. Jacka; — strona południowo- 


wchodnia gimnazjum św. Anny, poładniowo-zachodnia 
Sobieskiego, od strony północno-wschodniej przylega 
do Krakowa gimnazjam podgórskie więc należy się 
z natury rzeczy wybudować gimnazjam nowe w stro- 
nie zachodnio-północnej t. j. za koleją. To gimna- 
zjum może być najpiękniej i najbardziej z istniejących 
bygiecznie położone, a stanąć powinno koniecznie 
w rozpacelować się mającym ogrodzie Strzeleckim, 
Ulicę przy parcelacji podłużną, łączącą ul. Lubicz z uli- 
cą Topolową, nazwałbym „Królewską“ a gimna- 
zjam przy niej wzniesione otrzymałoby nazwę „Zy- 
gmunta Augusta“. Poprzeczną niicę według 
propozycji obecnej, niezupełną, od Rakowickiej ku 
Bosackiej, możnaby i godzi się nazwać „Kurkową”, 
a w ten sposób obie nowe ulice „Królewska“ i „Kur- 
kowa”, i gimnazjnm nowe „Zygmunta Augusta“, u- 
trzymają nazwami swemi na zawsze miejscowe tra- 
dycje. 

Tu mogłoby stanąć i „Muzeum przemysło- 
we”, na które podobno, choć kapitał przygotowany, 
miejsea dotąd nie upatrzono. Czyż może być, nad to 
właśnie, przy ul. Królewskiej, lab Kurkowej stoso. 
wniejsze, dla zbiorów suchsze, i zdrowsze dla zwie- 
dzających ? Kiedy już nie ma sposobu utrzymania 
ogiodu, jedynego prawie w mieście — co potomność, 
za najcięższy grzech teraźniejszości, słusznie kiedyś 
poczyta — to przynajmniej wyzyskać należy te miej- 
sca i spożytkować najgodniej ! 

Dla dobra tej zakolejowej dzielnicy, uważam na- 
stępnie za bardzo ważną zmianę nazwy uli- 
cy Rakowiekiej. Ta ulica tak piękna, szeroka, 
wysadzona drzewami, powietrzem, wodą i terenem 
najzdrowsza, odstrasza niektórych, a wszystkich nie- 
mai zniechęca swoją nazwą. Cóż łatwiejszego, jak to 
zdyskredytowanie w jednej chwili usunąć? Na kilka 
tabliczkach przybitych do murów, usunąć wy- 
raz „Rakowieka* a napisać w to miejsce: 
„Ulica Strzelecka“, Ta zmiana jaż dawno po- 
winna była nastąpić. Obecna ulica Strzelecka nie 
ma racji bytu, bo nie ma związku z ogrodem Strze- | 
leckim, a ma go ściśle i nieodłącznie ze szpitalem 
św. Ludwika i nazywać się winna: „Św. Ludwika*. 


Proponuję zatem ulicę obecnie „Rakowieką* na- 
zwać na przyszłość „Strzelecką*, a dzisiejszą 
„Strzelecką“ zamienić na ulicę „Św. Ludwi- 
ka“. Rogatka może być i nadal Rakowicką, jak nią 
jest, w przedłużeniu ul. Lubicz „Mogilską*, lub w 
ul. Dłagiej „Wrocławską*. Jednym zamachem, bez 
kosztów i wielkich zachodów, uczyni się zadość i 
prawom słuszności i usprawiedliwionym a myślę ogól- 
nym życzeniom. Dla dogodności całego Krakowa, a 
bezpośrednio obecnych i przyszłych mieszkańców 
omawianej ciągle jeszcze dzielnicy, pogrzeby 
wprost z podkopu kolejowego, winny 
iść w nlicę Bosacką i Lubomirskich. Ta 
droga najkrótsza, najmniej obecnie i w aługiej przy- 
szłości, ze względu na wolne place kolejowe i pola 
prywatne -- zaludniona, a więe do tej smutnej, wielu 
od zamieszkania w tych stronach odstraszającej, a 
niestety niemal ustawicznej akcji, najstosowniejsza. 
Rozumie się, że drogę tę t. j. ulicę Bosacką, trzeba 
urządzić, co i tak przy parcelacji ogrodu Strzeleckie- 
go, nastąpić musi. 

Zwrot pogrzebów w ul. Bosacką i ze względu 
na ruch tramwajowy, przez rogatkę Rakowicką, bę- 
dzie bardzo na miejscu. 

W tej dzielnicy zakolejowej, jak dotąd, nie po- 
myślano jeszcze o targowisku na jarzyny, 
nabiał i t. d. O plac stosowny nie trudno, byle 
go tylko przeznaczyć i dozorem otoczyć. 

Wszystkie te projekty i żądania, i braki, które 
dla lepszego zapamiętania jeszcze raz powtarzam, 
a więc: na razie przedłużenie co prędzej tramwaju 
do cmentarza, zmianę nazwy ulicy Rakowieckiej na 
„Strzelecką“, ustanowienie apteki w Środku ulicy 
Lubicz, lub przy obecnej Rakowickiej, wyznaczenie 
i urządzenie targowiska; w swoim zaś czasie: wy- 
budowanie gimnazjum i muzeum przemysłowego w 
rozparcelowanym ogrodzie Strzeleckim, a wreszcie 
skierowanie pogrzebów w urządzoną ulicę Bosacką, 
mają na celu wyłącznie i jedynie podniesienie tej 
dzielnicy miasta, ożywienie jej i postawienie na sto- 
pie, jaka się tej zdrowej i pięknej okolicy ze wszech 
miar należy. 


Z KRAJU. 


Lwów 9 czerwca. 


Ściślejsze | dopełniające wybory do Rady miejskiej. —Przy- 
puszczalne unleważnienie jednego wyboru, — Łażnia żydow- 
ska w Huslatycie I uchwała tamtejszej Rady gminnej. — 
Występy gościnne p. Kamińskiego. 
Lwowianie, czy może lepiej obywatelstwo lwow- 
skie, to, które niby nadaje ton życiu publicznemu, 
wystawiło sobie w tych dniach świadectwo takiego a- 


wala się jej twarz. ilekroć z nim się spotkała. 
Czuł, że jest zakochany, ale nie tak, jak daw- 
niej. kiedy tej miłości jeszcze sobie nie uświa- 
domił, kiedy nie miał odwagi przyznać się do 
niej wobec samego siebie i kiedy był przekona- 
ny. że kochać można tylko raz w życiu — te- 
raz kochał z całą świadomością tego uczucia, 
z radością i z smutkiem po części, zdając sobie 
sprawę. acz ukrywając to sam przed sobą, na 
czem polegała ta miłość i co z niej może wyni- 
knąć. 

W Niechludowie. jak w każdym człowieku, 
dwóch różnych było ludzi. Jeden duchowy, któ- 


ry pragnął sobie tylko takiego szczęścia, które- 


by i dla drugich szczęściem było, drugi, człowiek- 
zwierzę, goniący za zadowoleniem tylko siebie 
samego, gotów dla okupienia własnej roskoszy 
poświęcić dobro wszystkich innych Indzi. 

W tym okresie obłąkania egoizmu, zbudzo- 
nego w nim petersburskiem i wojskowem życiem, 
człowiek-zwierzę wziął w nim przewagę i zupeł- 
nie przygnębił człowieka-ducha. 

I oto gdy zobaczył Kasię, gdy zbudziło się 
w nim uczucie, które siegdyć ku niej go rwało, 
podniósł w nim głowę człowiek-duch, aby upo- 
mnieć się o swoje prawa. 

Przez całe dwa dni przedświąteczne wrzała 
w duszy Niechludowa nieustanna, niezrozumiała 
dla niego walka. 

(W głębi duszy czuł, że powinien co rychlej 
odjechać, że zatrzymywanie się długie u ciotek 
teraz nie miało żadnego celu, przeczuwał, że z 
tego pobytu nic dobrego wyniknąć nie może, a 
jednak tłumił w sobie to przeświadczenie i nie 
odjeżdżaą, bo pobyt tu, był mu zadowoleniem i 
radością. 

W sobotę wieczór w wigilję Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego, przyjechał pop z djakiem, prze- 
prawiwszy się z trudem, jak opowiadał, przez 
rezłogi trzech wiorst. oddzielających dwór cio- 
tek od cerkwi. aby odprawić jutrznię, 

Niechlulow razem z ciotkami i służbą ` wy- 
słuchał całej jutrzni, nie przestając spoglądać 


na Kasię, która stała u drzwi i przynosiła ka- 
dzidło, uścisnął się z popem i z ciotkami i chciał 
już pójsć spać, gdy usłyszał w korytarzu naradę 
Martyny Pawłównej, starej klucznicy Marji Iwa- 
nówny z Kasią, aby jechały do cerkwi dla po- 
święcenia pierogów i „paschy*. 

— Ja także pojadę — pomyślał. 

Do cerkwi nie było drogi ani dla kolasy, 
ani dla sań i dla tego Niechludow, który w do- 
mu ciotek był jak u siebie, kazał sobie osiodłać 
konia i zamiast pójść spać, ubrał się w błysz- 
czący mundur i opięte rajtuzy, narzucił płaszcz 
wojskowy na ramiona i pojechał na tłustym za- 
stałym i starym wierzchowcu, który rżał ciągle, 
przez śnieg i roztopy, do cerkwi. 


BOJ. 


Obraz tej rezurekcji pozostał na całe życie 
w duszy -Niechludowa, w szeregu najpiękniej- 
szych, niezatartych niczem wspomnień. 

Nabożeństwo już trwało, kiedy Niechludow 
wśród ciemności, przerywanej tu i owdzie biele- 
jącemi płatami śniegu, na koniu, który strzygł 
uszami na widok płonących wokoło cerkwi świa- 
teł, wjechał na dziedziniec cerkiewny. 

Chłopi, poznawszy krewniaka Marji Iwanów- 
ny, wyprowadzili konia na suche miejsce, gdzie 
Niechludow zeszedł na ziemię, przywiązali po- 
tem konia i z Niechludowem poszli do cerkwi. 
— Świątynia była przepełniona pobożnym lu- 
dem. 8 

Z prawej strony mężczyźni: starcy w kafta- 
nach domowej roboty w łapciach i czystych, bia- 
łych onuczach, młodsi w nowych kaftanach su- 
kiennych, podpasanych jaskrawemi pasami i w 
butach. Z lewej strony kobiety w czerwonych 
chustach jedwabnych, w kaftanikach w zakładki 
o jasmo-czerwonych rękawach, w spodnicach si- 
wych. zielonych, czerwonych, w bucikach z pod- 
kowkami. Poza strojnisiami stały skromne sta- 
ruszki w białych na głowie chustach, szarych 


kattanach, w starodawnych ubraniach i baszma- 
kach w nowych łapciach. 

W pośrodku stały szeregiem wystrojone dzie- 
ci, z wypomadowanemi olejkiem głowami. Chłopi 
żegnali się i bili pokłony, wstrząsając włosami, 
kobiety, zwłaszcza staruszki, wbiwszy wybladłe 
oczy w jeden obraz oświetlony świecami, silnie 
przyciskały palce do chusty nad czołem, do ra- 
mion i do żołądka i szepcząc coś, pochylały się 
ku ziemi, lub osuwały na kolana. Dzieci za przy- 
kładem starszych, modliły się gorliwie, gdy pa- 
trzano na nie. 

Złoty ikonostas gorzał światłem świec stroj- 
nych złotemi ozdobami. Świecznik pionał ogniem 
w pośródku cerkwi, a z chóru rozlegał się ra- 
dosny śpiew dobrowolnych śpiewaków o ryczą- 
cych basach i piszczących dyskantach. 

Niechludow postąpił bliżej. W pośrodku cer- 
kwi umieściła się arystokracja: obywatel ziem- 
ski z małżonką i synem, ubranym w marynar- 
ską kurtkę, stanowy, telegrafista, kupiec w bu- 
tach o czerwonych wypustkach, starszyzna z me- 
dalem; z prawej strony ku kazalnicy za obywa- 
tełką ziemską Matrena Pawłówna w liljowej, 
mieniącej się sukni i w białym szalu i Kasia w 
białej sukience z zakładkami z niebieskim pas- 
kiem i czerwoną wstążką w włosach. 

Wszystko było pełne świątecznego nastroju, 
wesela i piękna i pop w jasnym, srebrzystym 
z złotemi krzyżami ornacie i djak i djaczki w 
odświętnych, srebrzysto-złotych komżach i stroj- 
ni śpiewacy z wypomadowanemi olejkiem głowa- 
mi, z tem łączyły się wesołe pieśni świąteczne, 
ciągłe błogosławienie ludu trójramiennymi świe- 
cznikami, ubranymi w kwiaty i ciągle powtarza- 
ne wyrazy: Chrystus zmartwychwstał! Chrystus 
zmartwychwstał! Wszystko to było przepiękne, 
ale śłiczniejszą jeszcze nad to była Kasia w bia- 
łej sukience, opięta niebieskim paskiem. z czer- 
woną wstążką w czarnych włosach i z blaskiem 
zachwytu, który promieuiał w jej oczach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bóstwa, że chyba wytłomaczyć to można pewną z Ze- 


wnątrz spowodowaną apatją, posiadającą już cechy 
prostracji. Niechże mówią cyfry. Były w tych dniach 
dopełniające i ściślejsze wyborny do Rady miejskiej. 
Nałeżałe dopełnić Radę dwoma radnymi, a tych mo- 
żna było wybierać tylko z liczby czterech, którzy 
najwięcej otrzymali głosów przy pierwszych wyborach. 
Wśród tych czterech, dwóch było Chrześcijan i dwóch 
żydów, U nas wogóle, mimo niekorzystnego statuta 
wyborczego, tylu jest wyborców Chrześcijan, że gdy- 
by szli solidarnie, nie przeszedłby ani jeden żyd do 
Rady miejskiej, ale tej solidarności wśród Chrześcijan 
nie ma nigdy — nie było jej więc przy wyborach 
dopełniających i ściślejszycn. Mamy mniej więcej 9000 
uprawnionych wyborców — pomiędzy nimi około 7000 
Chrześcijau, a 2000 żydów. Przedwczoraj przy do- 
pełniejących wyborach tak było: Stawiło się do urny 
wyborczej 1860 żydów, a więc prawie tylko 200 nie 
przybyło — tymczasem z 7000 wyborców Chrześcijan, 
nawet 1000 nie pofatygowało się do urny wyborczej 
i naturalnie wybranych zostało dwóch żydów na ra- 
dnych. Jeszcze było gorzej wezoraj przy dopełniają- 
cym wyborze, który ostatecznie rozbił się, bo było 
sześciu kandydatów Chrześcijan, a jeden żyd Nastąpi 
sciślejszy wybór pomiędzy żydem a Chrześcijaninem i 
jeżeli tak będzie, jak przy poprzednich ściślejszych 
wyborach, to znowu żydzi zwyciężą, 

Mamy więc w nowej Radzie miejskiej do obecnej 
chwili siedmnastu żydów na stu radnych. Wcal: po- 
kaźny procent — prawdziwa lichwa społeczna. Zdaje 
się jednak, że jeden z nich ubędzie, a mianowicie 
niejaki p. Sprecher, ponieważ od gminy miasta Lwo- 
wa dzierżawi jakieś myta, czy coś podobnego, a więc 
znajduje się w zależnym stosunku do Rady, a jako 
taki, nie ma prawa być radnym miasta Słychać, że 
komisja weryfikacyjna skorzysta ze swojego prawa 
i wybór Spreehera uzna za nieważny; w takim razie 
mielibyśmy zncwu dopełniający wybór. a już jest u- 
zasadniona nadzieja, że żyd nie byłby wybrany, a 
więc pozostałoby szesnastu żydów w lwowskiej Radzie 
miejskiej, jeżeli dziś nie wyjdzie z wyborów, odby- 
wających się ściślejszych, znowu siedmnasty. 

Dzienniki nasze, zajmnjące się wielką polityką i 
sprawami swoich stolice wschodniej i zachodniej Ga- 
licji, zamało miejsca wogóle poświęcają prowincji — 
wskutek czego bardzo często wiele spraw po party- 
kularzach przechodzi chyłkiem, niepostrzeżenie i wów. 
czas stają się wiadomemi, gdy są fakteiu dokonanym. 
O jednej z takich spraw, na szczęście jeszcze niezde- 
cydowanej, duwiedziałem się Właśnie wczoraj. 
ona obecnie w Wydziale krajowym. a przywędrowała 
aż z Husiatyna, miasteczka, leżącego nad granicą 
rosyjską, które, jako dwór, jest własnością hr. Gołu- 
chowskiego, brata ministra spraw zagranicznych i któ- 
ry tóż jest prezesem husiatyńskiej Rady powiatowej. 
Otóż żydom w Husiatynie zachciało się łaźni, co o- 
czywiście ze względów zdrowotnych nie byłoby złem, 
ale gmina husiatyńska postanowiła zaciągnąć w Ban- 
ku krajowym pożyczkę, coś około 8000 złr. i pra- 
gnie za te pieniądze żydom łaźnię wybndować. Bank 
krajowy naturalnie, skoro gmina za pożyczkę ręczy, 
nie może i nie powinien odmówić, ale pożyczka taka 
wymaga zatwierdzenia Wydziału krajowego, a ten, 
jak się dowiaduję, na pewno pożyczki nie zatwierdzi, 
Na uchwałę Rady gminnej w Husiatynie, jak mówią, 
miała wpłynąć cpinja hr. Gołuchowskiego, co tem 
więcej wydaje się dziwnem, że przecież chrześcijań 
scy mieszkańcy Husiatyna, daleko ubożsi, zasługnją 
przedewszystkiem na opiekę obywatelską prezesa Ra- 
dy powiatowej. Zydzi husiatyńscy należą do bardzo 
zamożnych i nietylko posiadają pieniądze na wybu- 
dowanie łaźni, ale wybudowali swojemu rabinowi pod 
Husiatynem pałac z wieżami i warowniami, jakiego 
nie posiada żaden biskup katolicki. W Wydziale krá- 
jowym uchwała Rady gminnej hnsiatyńskiej wywołała 
zgorszenie i jak wyżej powiedziałem, nie ulega naj- 
mniejszej kwestji, że na pożyczkę, mającą się na ten 
cel zaciągnąć w Banku krajowym, zezwolenia nie 
'będzie. 

Jeżeli z jednej strony trapi nas rozrzutność, to 
znowu z drugiej strony żle pojęta i systematycznie 
przeprowadzana w agendach publieznych oszczędność 
przynosi szkodę ogółowi i pracującym uczciwie jedno- 
stkom. Dowiadoję się, że przy naszych głównych ka- 
sach krajowych już od kilkunastu miesięcy wakują 
posady, które do dziś dnia nie są obsadzone, natu- 
ralnie ze szkodą zdrowia innych urzędników kaso- 
wych. Przytem, o ile dochodzą wieści, przy nastąpić 
mających: nominacjach, jakby na urąganie innym u- 
rzędnikom kasowym, ma być znowu kilka Finschu- 
bów i to zurzędników podatkowych, Zachodzi więc py- 
tanie, czy urzędnicy kasowi na to zdają egzaminy, 
wysługnją się skarbowi i po kilkanaście, a często na- 
wet: po kilkadziesiąt lat w jednej randze służą, by 
nakoniec za swą gorliwą i tak odpowiedzialną służbę 
byli pomijani i skazywani na to, aby tak jak na ka- 
mieniu, gdy leży długo na jednem miejscu, mech na 
nich porósł. Możeby p. wiceprezydent Korytowski u- 
chronił swym wpływem urzędników kasowych od wy- 
rządzić się mającej im krzywdy, tembardziej, że, o 
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ile wiadomo, p. minister skarbu, znany ze swej pra: 
wości i sprawiedliwości, nie zechce dopuścić do tego, 
by urzędnicy kasowi za swą tak ciężką i odpowie- 
dzialną pracę zostali w ten sposób pokrzywdzeni. 

Po występach pani Zapolskiej, nastąpiły występy 
gościnne krakowskiego artysty, p. Kamińskiego. Z po- 
przednich lat p. Kamiński znany był lwowskiej pu- 
bliczności, u której też dla swego niezwykłego talen- 
tu posiadł sympatyczne względy, widocznie trwałej 
natury, bo na obecne jego występy, mimo rywalizn- 
jącego cyrku, publiczność zgromadzała się i zgroma- 
dza licznie, serdecznie i owacyjnie oklaskując kra- 
kowskiego gościa. Z wyjątkiem „Rewizora*, który nie 
leży w talencie p. Kamińskiego i którego gra, co 
prawda, inaczej np. od Ładnowskiego i Żelazowskiego, 
bo zamiast typowego hnlaki moskiewskiego, robi z nie- 
go krotochwilnego Francuza — z wyjątkiem tej roli, 
we wszystkich innych sztukach p. Kamiński okazał 
się artystą pierwszorzędnej miary i niezawodnie dla 
każdej sceny jest siłą atrakcyjną. Ostatni występ p. 
Kamińskiego jest w nadchodzący poniedziałek. Zet. 
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Oswiecim Y czerwca. 
Plekace sprawy. — Gnuśność władz. — Oby te stowa tra- 
fiły do serc! 

Jedną z najbardziej piekących spraw jest nieza- 
wodnie regulacja rzek i potoków górskich. Jak olbrzy- 
mie szkody i jak straszne spustoszenia prawie rok 
rocznie sprawiają wylewy rzek i potoków, to nad- 
brzeżni posiadacze gruntów mają o tem najdokładniej- 
sze pojęcie. Najpiękniejsze pola i łąki po wylewie 
przedstawiają widok przerażającego zniszczenia. Ty- 
siące gospodarzy staje się żebrakami, bo rvzhukane 
fale w dzikiem szaleństwie w jednej chwili pochła- 
niają ich krwawą pracę, ich chudobę i cały dobytek, 
a niekiedy pozbawiają ich nawet i życia! Toteż kraj, 
odczuwając potrzeby jak najrychlejszej regulacji nie- 
stornych i kapryśnych rzek, ciągle upomina się o nią 
przez usta swych posłów w parlamencie wiedeńskim, 
a przytem sam stara się groźniejsze miejsca nbezpie- 
czać. 

Jakżeż więc karygodną wydać się musi gnuśność 
odpowiednich władz w powiecie bialskim, które z naj- 
większą obojętnością przypatrują się, jak jakiś Pru- 
sak, a drugi żyd w okropny sposób niszczą koło 
Oświęcimia brzegi Soły braniem szutru, wywożąc go na- 
stępnie do Prus. Przedsiębiorcy ci wykupują za bezcen 
granty w tak zwanem ŻZasolu, przysiełku, należącym 
do Oświęcimia, tuż nad brzegami Soły położonego i 
kopią tam doły na kilka metrów głębokie. Mieszkań- 
cy tamtejsi w bezsilnej rozpaczy spoglądają na tę 
zgubną gospodarkę prusko-żydowską, bo jeżeli Soła 
wzbierze, a jej rwące wody dostaną się w te liczne 
głębokie doły, to nastąpi straszna katastrofa o nader 
smutnych następstwach, Soła z łatwością przerwie 
wąski pas, oddzielający ją od tych dołów, rozszerzy 
swe koryto, zaleje w pobliżn będące grunty, zabierze 
z największą pewnością domostwa, a właścicielom, 
jeśli z życiem ujdą, pozostanie torba i kij żebraczy. 
I tej zgubnej robocie obeych spekulantów dotyczące 
władze nie uważały za stosowne zaraz od początku 
położyć tamę, — a zżydziała gmina oświęcimska ze 
spokojem przypatroje się rujnowaniu swych współoby- 
wateli, gdyż to są tylko Chrześcijanie i goje, na któ- 
rych dumny Izrael wydał w Galicji wyrok zagłady i 
doszczętnego wytępienia ! 

Ostatecznie na kilkakrotne i usilne prośby zagro- 
Żonych starostwo bialskie wstrzymało na razie roboty 
aż do dalszego rozporządzenia. W celu zbadania rze- 
czy przybył inżynier ze strony starostwa, ale nieste- 
ty żyd, który prawdopodobnie sprawę przedstawi na 
korzyść spekulantów, boć to jego współbracia, a oni 
umieją swe interesy prowadzić i wzajemnie się po- 
pierać, zwłaszcza, że już na miejscu wyraził się p. 
inżynier do Żalących się: „Woda tu dostać się mcże 
chyba za 20 lat!“ Wiemy, co to znaczy i jak to 
rozumieć należy! Niech giną geje, choć ostatni grosz 
i krew swoją. składają na ołtarza państwowym, byle 
tylko kieszenie żydowsko-pruskie były napełnione ! 

Oby tych kilka słów w imienin pokrzywdzonych 
trafiło do serea i do głowy pana starosty bialskiego, 
aby nie potrzeba było gdzieindziej szukać sprawiedli- 
wości! A może też i te słowa przedrą się i po za 
grube mury Rady powiatowej, zbudzą zacnych ojców 
powiatu z p. marszałkiem na czele ze snu błogiego 
i zachęcą do jakiegoś działania, bo już teraz pięciu 
gospodarstwom w Zasolu grozi niebezpieczeństwo. 

Ks. A. Szponder. 


Z ziem polskich. 
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Kardynał Kopp na Ślasku. — Ofiary jego. — Wizytacja 
kanoniczna. — Prosba. 


W pierwszej połowie stycznia b. r. wydał mini- 


' ster sprawiedliwości rozporządzenie językowe dla Słą- 


ska, zawierające odrobinę równouprawnienia ludności 
słowiańskiej. Furor tentonieus rzucił się na tę odro- 
binkę, a miaaowicie sądy i urzędy podatkowe to roz- 
porządzenie całkiem ignorują i dalej urzędują po nie- 
miecku z słowiańską luanością. Sląsk przed i po roz- 
porządzeniu w oczach urzędników państwowych — to 
kraj zupełnie niemiecki, a ludność słowiańska, to ho- 
łota, dobra do płacenia podatku, ale pozbawiona wszel- 
kich praw. Od wieków siedzi Niemiec na karku na- 
szego biednego Indu słowiańskiego: Niemiec w szkole, 
urzędzie, sądzie, a teraz zachłanny Niemiec-Prnsak 
zasiada na stolicy biskupiej w Wrocławin. Gdyby ks. 
Kopp był bisknpem za czasów Karola Wielkiego i 
jego następców, gdzie to nie nawracano słowem Bo- 
żem, łagodnością i miłością Chrystusową pogańskich 
Słowian, ale mieczem i ździerstwem, gdzie to 
biskupi i kapiani niemieccy ani słowa po słowiańskn 
nie umieli, nie dziwilibyśny się temu; w owe czasy 
należy biskup Kopp; kardynałem jednakże nia byłby 
został. Ale na schyłku XIX wieku, gdzie to poczucie 
narodowe wśród narodów słowiańskich w wysokim 
jest rozwinięte stopniu, nakazywać na denuncjacje 
renegata p. Waniczka, radcy sądowego we Frydku, 
proboszczom znoszenie się z sądami i urzędami w ję- 
zyku niemieckim, to jnż najczarniejsza reakcja, któ- 
rejby się nie był dopnócił żaden biskup austrjącki, 
to możliwe tylko u zagorzałego Prusaka. 

Drugą ofiarą teutonizmn krzyżackiego kardynała 
Koppa stał się ks. Jan Tagliaferro, proboszcz w Bo- 
rowej, który jak ks. Stihel, proboszcz w Janowicach 
pod Frydkiem, miał odwagę napisać do sądu fryde- 
ckiego w sprawie urzędowej po czeskn i wskntek po- 
nownej denuncjacji tegoż samego p. Waniezka otrzy- 
mał od kardynała Koppa ukaz, by szwabizna rozma- 
zywała się po papierze do jeneralnego wikarjatu i 
do wszystkich urzędów panstwowych. Co teraz ci od- 
ważni i na uznanie wszystkich patrjotów zasługujący 
proboszczowie zrobią, czy się dadzą nastraszyć, tego 
też nie wiem, lubo wątpię, atoli chciałbym ich zachę- 
cić do wytrwania. Zrobiliście jeden krok, zróbcie dru- 
gi, trzeci itd., tylko nie bądźcie tchórzami. Prusa- 
czyźuie trzeba pokazać zęby. 

Na naszym Śląsku znowu Czesi, a to młodzi 
proboszczowie, mieli odwagę pokazać Niemcom pazury ; 
a gdzieście wy Polacy, posiwiali w pracy duszpa: 
sterskiej? Czyście jeszcze tak słabi, nie chcąc powie: 
dzieć, niedołężni, by wykurzyć szwaba z kożucha? 
To iście wstyd dla Polaków-proboszczów, że ich zaw- 
sze wyprzedzają Czesi. Całkiem słusznie zanważy 
Głos Narodu w artykule „kardynał Kopp* z dnie 
28 maja b. r., że bez solidarności całego duchowień: 
stwa jednostki zostauą zgniecione i szwabizna zagó- 
ruje. „Quousque tandem“... 

Serdeczny nasz kardynał Kopp przybył we wto- 
rek 6 b. m. z Wrocławia do Gruszowa przed połu- 
dniem, celem wizyty kanonicznej i ndzielania Bierz- 
mowania Św. i rozpocznie stąd po całym dekana- 
cie karwińskim swą podróż germanizacyjną, gdyż po- 
dłng programu ogłoszonego w Guiazdce Cieszyń- 
skiej z dnia 3 czerwca b. r. nr. 22, będzie miał ka- 
zania, rozumie się po niemiecku do słowiańskiej 
ludności w Gruszowie, Polskiej Ostrawie, Szonowie, 
Dąbrowej itd. 

Dzienniki galicyjskie wskazywały jaż częstokroć 
słuszne oburzenie ludności słowiańskiej z powodn te- 
go poniewierania. Te głosy prasy polskiej muszą być 
biskupowi Koppowi wiadome, a przecież zachłannemu 
Prusakowi nie może rozkazać, by siedział cicho, ale 
zawsze wyłazi zeń Niemiec, ile razy przyjeżdza do 
księstwa cieszyńskiego. Przez kazanie niemieckie ją- 
trzy się lud słowiański i biskup zaciąga się w po- 
czet germanizatorów: tak na to zapatruje się ludność 
słowiańska. 

Gdyby kardynał Kopp miał dar języków, jak apu 
stołowie w Zielone Świątki, niebyśmy nie pisnęli, nie- 
stety tego daru niema, dlatego przeciw kazaniom tym 
protestujemy i odsyłamy go do Niemców, Tłomacze- 
nie jego kazań niemieckich przez drugich księży na 
jezyk słowiański nic nie warte, lud słowiański na 
Nląsku ma prawo żądać od biskupa kazania w swo m 
języku. 

Przeciw temu poniewieranin ludności słowiańskiej 


przez dyecezjalnego bisknpa uroczyście protestujemy i 
i prosimy, by nasz arcypaBterz raz na zawsze prze- 


stał mówić do nas po niemiecku, albo się 
nauczył po polsku. Jednakowoż, ponieważ wszyscy 
Niemcy uważają się za naród jedynie uprzywilejuwa- 
ny, a drugie narody tylko za żyjące Z ich łaski, te- 
dy nigdy to nie nastąpi, żeby się kardynał Kopp na- 
uczył po polsku i mógł do swych dyececzjan przemó- 
wić po polsku. 

W takim razie żądamy, Żeby spełnił przyrzecze- 
nie swojego poprzednika Księcia biskupa Robe: a 
(+ 1886), który w swajem i następeów imieniu z. 
bowiązał się dać dla części austrjackiej dyecezji wro- 
cławskiej biskupa sufragana, któryby znał ję- 
zyk ludu. 

Po śmierci nieodżałowanego pierwszego 6. p. ks. 
sufragana Franciszka Sniegonia (f 1891) był biskap 
Kopp moralnie zobowiązany postarać się dla Sląska 
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o biskupa sufragana i byłby to musiał uczynić, gdy- 
by się duchowieństwo było energieznie tago domaga- 
ło; niestety w wiernopoddańczym adresie, redago- 
wanym W kancelarji generalnego wikarjatu i ducho- 
wieństwu do ślepego podpisania przesłanym, nie było 
o tem mowy i w ten sposób sprawę ubito, a biskup 
Kopp zgoła co drugi rok przyjeżdżając na Sląsk au- 
strjacki, uszczęśliwia ludność słowiańską niemczyzną. 
S. 
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ZE SWIATA. 
Paryż 8 czerwca, 
Z teatrów. — Sara Bernard w roli Hamleta przed mło- 
dzieżą paryską. — Inne dawniejsze role męskie artystki. — 


Nowa opera Masseneta. — Kto najgfośniej dzwonił w par- 
lamencie paryskim. 


W ubiegłą niedzielę wywiązała się Sarah Ber- 
nardt z dawno już danej obietnicy akademickiej mło- 
dzieży paryskiej, Wielka artystka zagrała studentom 
gratis Hamleta. Sara Bernard poświęciła w ten 
sposób cały dochód z wieczoru w sumie 10.000 fr. 
Za to jednak, jeśli można wierzyć zapalonemu jej 
czcicielowi Catullowi Mendes, zapoznała umysły mło- 
dego Paryża z „jedynie prawdziwem i głęboko po- 
myślanem ucieleśnienem Hamleta“, 

Z okazji tej nowej roli „boskiej Sary“ jeden z 
kronikarzy paryskich podaje ciekawą statystykę wszy- 
sikich występów znakomitej artystki w rolach mę- 
skich. 

Potrzeba wiedzieć, że w Hamlecie nie po raz 
pierwszy pojawia się Sara Bernard w sukniach 
mężczyzny przed publicznością Paryża. Jej wysmukłe 
kształty pczwalały jej jnż nieraz korzystać z przy- 
wilejn przysługującego nowoczesnej artystce, odtwa- 
rzania pewnych kreacyj męskich. Niezawodnie posia- 
da ona ku temu więcej danych niż wszystkie inne 
gwiazdy scenicznego świata Europy. Hamlet zatem 
miał już ezterech poprzedników. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności pierwsza rola mę. 
ska wielkiej artystki wiąże się zarazem z wspomnie- 
niem jej pierwszego większego scenicznego sukcesu. 

Było to w dniu 14 stycznia r. 1869, a więc 
trzydzieści już lat temu, gdy Sara Bernard wy- 
stąpiła po raz pierwszy w roli Zanetta w dramacie 
Franciszka Coppćego „Le Passant“, który niedawno 
dostarczył Mascagniemu tematu do jego opery. Sztu- 
ka ta wogóle obejmowała tylko jednę męską rolę, 
cieszyła się niezmiernem powodzeniem i była wysta- 
wiona dwieście razy. 

Po raz drugi debiutowała Sara, jako mężczyzna 
w „Weselu Figara" i grała wówczas Cherubina. Po- 
dobno wyglądała zachwycająco w białym jedwatrnym 
kostjumie, przetykanym złotem, na który malowniczo 
spadał krórki płaszczyk hiszpański. 

Następnie grała jeszcze artystka męskie role w 
małym dramacie wierszowanym „Belle Paule* i w 
Mnsseta sztuce „Lorenzaccio*, W najbliższym czasie 
zamierza jeszcze Sara Bernard wystąpić w roli 


księcia Reichstadtiskiego w najnowszym dramacie Ro- , 


standa „l'Aiglon*. 
Juljan Massenet, znakomity kompozytor francuski, 


zachęcony powodzeniem jakiego w Paryżu doczekała ` 


się uscenizowana baśn Humperdinka p. t. 


„Jaś i ' 


Małgosia“, pcestanowił także sam podobną baśń dzie- , 


cinną wprowadzić na francuską scenę i wybrał do- 
brze znaną legendę o Kopcinszku. 

Henryk Cain rozpisał librettto i „Kopciuszek* w 
4 aktach i 6 obrazach ukazał się na scenie Opery 
Komicznej, O muzyce Masseneta krytycy nie wyra- 
żają Bię zgodnie, niektórzy zarzucają jej zbytnią przy 
takim temacie sztuczność i afektację, ale z Massene- 
tem często tak się dzieje, że. krytycy krytykują, a 
publiczność się zachwyca. I tym razem utwór, wy- 
stawiony wprost z przepychem przez dyrektora Gar- 
reego, grany i śpiewany przez dobrą trupę, ze zna- 
komitym p. Fugćre'em w jedynej męskiej roli sztu- 
„ki — ojca Kopciuszka, i panną Guizanden — w 
partji Kopciaszka, panną Emelen —- w roli księcia 
młodego, podobał się nadzwyczajnie i zapowiada się 
jako jedna z najpopularniejszych oper francuskich. 

Od początku roku bieżącego w parlamencie fran: 
cuskim pękły już trzy dzwonki przewodniczącego. 
Czyżby ruchy dłoni Ieschauel a miały być bardziej 
nerwowe, lub gwałtowniejsze od jego poprzedników ? 
Figaro uważał za stosowne w tej wysoce ważnej 
sprawie zasięgnąć rady jednego z doświadczonych 
kwestcrów Izby, który już nieraz w zawiłych kwe- 
stjach spornych z dziedziny tizjologji parlamentarnej 
złożył dowody wytrawnego sądu. 

„Nie“, odpowiedział zagadnięty kwestor. „Naj- 
gwałtowniej dzwonił Gambetta, cała ława wówczas 
trzęsła się. Po Gambecie najwięcej siły mieli Floquet, 
później bupuy. Ale choć Deschanel dzisiaj nie dzwo- 
ni tak porywczo, to jednak mbsi częściej używać 
dzwonka, odkąd przerywania i zgiełk w Izbie są na 
porządku dziennym. — Cząsteczki brązu, z których 


zZATAWID ANAARI U 


dzwon się składa, będąc wskutek tego w ciągłem 
drganiu, nie mają czasu się uspokoić i w krótkim 
czasie dzwon traci swój dźwięk. Dlatego to w ciągu 
jednego roku zachrypły i umarły aż trzy dzwonki*. 


Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Rud- 
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt posad nau- 
czycielskich z terminem do 28 czerwca. 

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Wieliczki na posa- 
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca. Rady szkolne okręgowe w Liskn, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca. 

Konkursy. Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozpisuje konkurs na posadę inżyniera powiatowego. Po- 
dania wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Cie- 
szanowie w terminie do 30 czerwca b. r. 

Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisuje 
konkurs -na posadę konduktora, względnie drogomistrza 
powiatowego. 

Stypendja. Ministerstwo oświaty ogłasza konkurs na 
t. zw. Stypendja rzymskie dla młodych ludzi, którzy chcą 
poświęcić się studjom historycznym, z terminem podań do 
1 sierpnia b. r. 

Licytacje. Połączona z kolekturą loteryjuą lwowsko- 
berneńską składownia tytoniu w Podwołoczyskach będzie 
obsadzona w drodze pvblicznej konkurencji. Podania do 
dnia 26 b. m. 

Składki. Na szkołę polską w Białej p. Wiktor Jaśkie- 
wicz, lesniczy w Czałkowie otrzymane z powodu zaszłych 
sporow z jednej z kancelaryj adwokackich w Krakowie 5 
złr. N. N. z Podgórza, zebrane podczas wesela 2:05 złr, 
Na gimnazjum polskie w t'ieszynie p. Jozef Zralski 3 złr., 
p. Ant. Trojan w Wadowicach zebrane w gronie urzędni- 
kow dyrekcji skarbu w Wadowicach 6'10 złr., p. Piotr 
Palla w Rudawie złożone przez p. Art. Fiałka z Krako- 
wa iSran. Głogowskiego z Rudawy z powodu załatwione- 
go sporu 2 złr. Na restaurację kościoła Bożego Ciała w 
Krakowie p. Borańska z Konar, p. Żabno 1 złr. — wla 
80:letniej staruszki N. N, z Rudawy 50 et. p. Batko z 
Zakrzówka 1 złr., M. w Stróżach 1 złr. 
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Szarady. 


Ułożył Adam Wiktor Czerbak. 
L 
Pierwsza, hebrajskie stare pokolenie, 
Lub w dokumentach ma swoje znaczen e 


Druga litera; wspak łączy w łacinie. 
Całość — mąż wielki, w historji nie zginie. 
11. 
Drugiej z trzecia chromi używają, 
Drugą z czwartą gospodarstwa mają, 
Gdy przed drugą dass głoskę, co pierwszą się zowie, 
Masz całość — kto ciekaw, u optyka się dowie. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 123. 
Gra-nat. — 0-ce-an. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Karol 
Kucharski, Fr. Kubanek, M. i J. Michałowskie, Jan 
Szpak, B. Moszczyhska, Fr. Waligóra, M. Jakubow- 
ska, Ś. Tabiński, J. Świerk, Wł. Łuczyński, Franc. 
Gaudnik, St. Nikiel (Il), Podczaski (II), J. Fran- 
ta (1), J. Habura, Urząd pocztowy Ruskawieś, Ro- 
man Bąkowski, „Prenumerator* z Przeciszowa, M. 
Meus, B. Kluger. 


Nagrodę za dobre rozwiazanie szarad otrzymał przez 
losowanie p. Koman Bakowski z Krakowa 

Kozwiązanie należy nadsyłaó z miasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piatku, 

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
rodu“, 

Za trafne rozwlazanie szarad w numerze [23 zawartych 
Redakcja przeznacza: „Janów Biskupl, czyli Podlaskii* 
z dawnych i współczesnych źródeł, napisał P. J. K. 


|-=umakSz = U T) 
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Szanewnych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznewlenie przedpłaty, która wynosi : 


w Krakowie: na prowincji: 
do końca roku złr. 9:35 do końca roku złr. 11°70 
za czerwiec . „ 1'35 za czerwiec . „ 170 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie, 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Ci z Szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prenumeracyjnej nie nadeśłą do d. 12 bm., 
numeru wtorkowego w dniu 13 bm. nie otrzy- 


mają. 
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a dnia 10 Czerwca 5 


CO ŻYCIE NIESIE. 
U WAGI. 


Za kilka dni krakowska Rada miejska wy- 
bierać będzie prezydenta. Przeciwko ponowuemu 
wyborowi p. Friedleina wytwarza się opozycja; 
mimo to, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
nie kto inny, ale właśnie p. Friedlein przez dal- 
szy okres sześcioletni sprawować będzie rządy 
naszego pięknego miasta. Nie ma nikogo, ktoby 
twierdził, że p. Friedlein jest idealnym prezy- 
dentem; zwłaszcza dziennik nasz niejednokrotnie 
miał sposobność występować przeciwko niemu 
z krytyką ostrą i stanowczą. Z krytyk tych nie 
moglibyśmy dzisiaj cofnąć ani jednego słowa — 
to też nikt nas nie posądzi o to, abyśmy przez 
stronnicze uprzedzenie twierdzili, że tak jak 
dzisiaj rzeczy stoją, najlepszym wyborem, jaki 
można zrobić, jest wybór p. Friedleina. A je- 
dnak twierdzimy to, mimo artykulu, którym pią- 
tkowy Czas strzelił na dzisiejszego prezydenta. 

Artykuł ten dla całego miasta był nielada 
łamigłówką. Odczytywaliśmy go od początku do 
końca i od końca do początku, i ani rusz nie 
mogliśmy się domyśleć, kogo szanowny organ 
ma w zanadrzu, jako następcę p. Friedleina 
z firmą konserwatywną. Po handelkach krążyły 
rozmaite pogłoski; byli tacy, co zapewniali, iż 
idzie tu o hr. Andrzeja Potockiego; inni dawali 
słowo honoru, że marszałek Paszkowski, znużony 
studjami w dziedzinie narodowej sztuki. pragaie 
odpocząć na prezydjalnem krześle; nie brakło 
i takich, którzy przysięgali, że mowa o spra- 
wach miejskich wypowiedziana w klubie kon- 
serwatywnym przez prof. dra Leo, a obejmująca, 
jak wiadomo, w druku dwie pełne stronnice 
Czasu, była najformalniejszą mową kandydacką ; 
wielu trzymało stronę p. Piotra Grórskiego, wy- 
kazując, że p. Górski jest wybitniejszym mężem 
stanu 1 ma większe parlamentarne doświadczenie, 
nazwisko prot. dra Jordana, jako najzasłużeń- 
szego dla miasta konserwatysty, nasuwało się 
samo przez się; przypomnienie zaś ze strony 
Gzusu, Że statut miejski pozwala na wybór pre- 
zydenta z po za Rady miejskiej, poczęło wytwa- 
rzać tak awanturnicze kombinacje, że mało bra- 
kło, aby nie poczęto się domyślać przyszłego 
prezydenta nawet w Karolu Fstreicherze, albo 
w Sewerze Maciejowskim; w końcu jednak za- 
decydowano, że ponieważ, według marzeń Czasu, 
przyszły prezydent może nie zasiadać w Radzie 
miejskiej, ale powinien zasiadać w Sejmie. prze- 
to nie ulega wątpliwości, 3ż kandydatem partji 
konserwatywnej jest prof. dr Fryderyk Zoll. 
Dziewiątym i dziesiątym przypuszczalnym kan- 
dydatem jest oczywiście: prof. dr Kasparek oraz 
mecenas Pieniążek — żeby już o kandydaturze 
hr. Autoniego Wodzickiego, jako bardzo praw- 
dopodobuej, chociaż niewiele szans mającej oraz 
Juljana Dunajewskiego, jako bardzo wiele szan: 
mającej, ale nie prawdopodobnej, nie wspominać. 
Tak więc każdy bez mała konserwatywny radca, 
ba nawet każdy konserwatywny dostojnik z po 
za Rady, z sówną słusznością, e więc oczywi- 
ście i z równą nuiesłusznością, uważany jest w 
mieście za domniemanego kandydata Czasu. 

To rozpierzchnięcie się domysłów jest zara- 
zem najlepszą kcytyką tych wszystkich kandy- 
datnr prawicy radzieckiej. 

Jakżeż inaczej jest po lewicy! Tam zatyso- 
wuje się oddawna jeden tylko wyraźny i dobi- 
tny profil przyszlego burmistrza. który jednak 
dziś jeszcze sam oświadcza, że czas jego teraz nie 
nadszedł. Jest to oczywiście p. dyrektor Rotter, 
zdolnościami, kwalifikacjami, popularnością, prze- 
rastający o głowę kandydacką kohortę konser- 
watystów. Dla nas jest to oczywiście kandyda- 
tura ze wszystkich najwstrętniejsza, ze względu 
na jej charakter osobisty i polityczny, który nie- 
jednokrotnie mieliśmy sposobność piętnować: 
wybór p. Rottera uważalibyśmy za największe 
nieszczęście miasta i za wydanie go na formal- 
ny łup żydostwa. Dalecy jednak jesteśmy od te- 
go, aby tę kandydaturę ośmieszać albo lekcewa- 
żyć: za tem niebezpieczniejszą ją uważamy, że 
widzimy, jak ją poważnie traktować należy. To 
jednak dopiero rzecz przyszłości; na razie p. 
Rotter nie kandydnje ; przypuszczać nawet nale- 
ży, że on Sam pragnąłby obecnie wyboru kon- 
serwatysty, czując, że nic nie będzie łatwiejsze- 
go, jak zdyskredytować rządy konserwatywne w 
mieście i prawem kontrastu objąć po nich bez 
trudu dziedzictwo. Ciche. bezbarwne, bezpartyj- 
ne, nikogo niezachwycające, ale i nikogo nie 
drażniące rządy p. Friedleina, są mniej wjygo- 
(lnem przygotowaniem tryumfu; ludzie gotowi 
się do nich przyzwyczaić i potem jeszcze tęsknić 
za niemi! 
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Powtarzamy, że nie mielibyśmy powodu się 
martwić, gdyby p. Friedlein nie został wybra- 
ny. -Argumenty jednak, które Czas za swoim 
kandydatem, a przeciw p. Friedleinowi przyta- 
cza, nie tylko nie wytrzymują krytyki, ale prze- 
ciwnie raczej na korzyść p. Friedleina się obra- 
cają. Sam Czas przyznaje, że p. Friedlein ma 
gorącą chęć służenia miastu nawet z uszczerb- 
kiem własnych zajęć i interesów, charakter pra- 
wy i zacny, miarę i takt w postępowaniu. Za- 
pewne, że to jest nie wiele, jeśli poza tem nic 
nie można przytoczyć na korzyść tej kandyda- 
tury; są to jednak warunki niezbędne; kto ich 
nie ma, choćby miał wszystkie inne przymioty, 
ten zawsze będzie jeszcze od p. Friedleina gor- 
szy. Niestety zaś, przeglądając listę kandydatów 
Czasu, widzimy, że każdemu z nich brak albo je- 
dnego, albo drugiego, albo trzeciego, — albo 
gotowości do poświęcenia, albo charakieru, alho 
takiu. Natomiast mówi Czas o potrzebie świet- 
ności.i stosunków ku górze na stanowisku pre- 
zydenta, wyrażnie nawet daje do zrozumienia, 
że prezydentura w Krakowie powiuna być ja- 
kimś szczeblem do marszałkostwa kraju. Na to 
wszystko się zgodzić nie można. 

„Swietności* mielismy już w biednym naszym 
kraju tyle, że obecnie zapada się już ona z ha- 
niebnym krachem. Mniej świećmy, a pracujmy 
cicho, skromnie i wytrwale na każdym posterun- 
ku pracy pnblicznej. „Stosunki ku górze?* W 
Wiedniu ośmieszamy się tylko, licząc na nie; 
w Radzie miejskiej zasiada przecie kilku „ogro- 
mnie ustosunkowanych* panów ; niejednokrotnie 
Rada wysyła do Wiednia deputacje, aby koła- 
tać o najsłuszniejsze i najkonieczniejsze sprawy; 
czy który z tych panów zakrzywił choćby palec, 
aby wpływem swoim dopomódz; czy który z nich 
chciał w takiej deputacji brać udział? Nie — 
i nikt ich nie prosił, bo wiedziano z góry, ile 
w praktyce warte są te ich stosunki. 

Co się zaś tyczy szczebla do marszałkowskiej 
laski, to pozwolimy sobie zauważyć, że dziś Zy- 
blikiewicza z latarnią Dyogenesową daremnie 
byśmy szukali w konserwatywnem stronnictwie. 
Jeżeli zaś Zyblikiewicza, mimo, iż nie był ani 
„świetny*, ami „ustosunkowany*, spotykały naj- 
wyższe w kraju zaszczyty, to właśnie dlatego, 
że pracy publicznej nie traktował jako szczebli 


do pięcia się w górę po drabinie karjery ; pło- . 


mień zapału, płomień ducha obywaielskiego, pło- 
mień genjuszu, którym płonął, otaczał go wspa- 
nialszym blaskiem, niż tytuły i koligacje. Stwórz- 
cie nam między sobą takiego człowieka jakim 
był Zyblikiewicz, a z pewnością pójdziemy za 
nim w ogień. Nie żądajcie jednak, aby miesz- 
czaństwo krakowskie służyło za potulny piede- 
stał dla tych, cw prócz gorączkowej ambicji, 
wielkiej pewności siebie, eleganckich manier i 
towarzyskiej pozycji niczem innem poszczycić się 
nie mogą. 

Prezydentura w Krakowie to nie jest ani 
wielkopański przedpokój do dygnitarskich salo- 
nów, ani też konik karjery dla ujeżdżania przez 
wiele zapowiadających i wysoko sięgających pro- 
fesorów i jurystów ; jest to mieszczańska i oby- 
watelska placówka pracy. W braku jednostki 
wyuitnej energją, zasługą, umysłem — mieszcza- 
nie mają nietylko prawo, ale i obowiązek oddać 
tę godność temu z pomiędzy swoich, kto wie- 
kiem, szacunkiem powszechnym, taktem i roz- 
sądkiem jest zaufania najgodniejszy. Takim zaś 
mieszczaninem jest dziś bezsprzecznie Józef 
Friedlein. Audax. 

Książka hr. Moszyńskiego p. t. „Stronnictwo 
konserwatywne wobec 35-miljonowej gwarancji 
narzuconej krajowi przez Sejm galicyjski“, w 
której autor, prócz nierozsądnego i nielogicznego 
protestu przeciw gwarancji kraju za wkładki 
lwowskiej Kasy oszczędności, wypowiedział wiele 
gorzkich rzeczy konserwatystom, wywołała bro- 
szurkę, która w tych dniach ukazała się w han- 
dlu księgarskim, zatytułowaną: „Omówienie ksią: 
żki hr. Moszyńskiego przez konserwatystę*. Mała 
ta książeczka zasługuje na uwagę nie jako roz- 
prawa polemiczia z teorjalni hr. Moszyńskiego, 
nie jako krytyka autora i jego pobudek, nawet 
nie jako hymn pochwalny na cześć hr. Stanisła- 
wa ze Szlaku, tylko jako protest, który wy- 
darl się z jakiejś konserwatywnej a uczciwej 
piersi przeciw przewrotności, zasklepieniu, prze- 
ciw życiu strusiów, jakie, słusznem zdaniem au- 
tora, wiedzie w Galicji partja tak zwana kon- 
serwatywna, tocząca się po równi pochyłej ku 
zupełnemn zniknięciu. Odwaga, jakiej mimo wszyst- 
ko hr. Moszyńskiemu odmówić nie można, po- 
działała zachęcająco na umysły poczciwe, do wy- 
powiedzenia bodaj pod pseudonimem tego, co im 
ogdawna na sercu leżało. Z premis autora bro- 
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szury wynika jasno, że autor, jako człowiek za- 
sad konserwatywnych, ale zdrowych, rozsądnych, 
nie kastowych, ale ewolucyjno-postępowych, ży- 
czy sobie z całego serca, aby dzisiejszą klikę 
konserwatywną rządzącą Gralicją, z jej zasadami 
na pokaz, z moralnością Katohską tylko dla prze- 
ciwników politycznych, z jej niedbałością w strze- 
żeniu narodowych dóbr i opieszałością w pracy 
nad zdrowym postępem, z jej ciasną polityką in- 
teresów familji i jednostek, z jej Czasem, który 
stał się „organem wzajemnej adoracji, wydmu- 
chującym śmieszne banalności codziennego życia, 
do znaczenia wielkich zdarzeń* — aby tę klikę 
raz djabli wzięli, a na jej gruzach aby się utwo- 
rzyła zdrowa, uczciwa partja konserwatywna, 
złożona z ludzi „czystych jak łza, nieposzlako- 
wanej zacności i uczciwości, obdarzonych chara- 
kterem“. Autor wierzy i słusznie, że taka par- 
tja „przyciągać będzie coraz więcej i więcej zdro- 
wych żywiołów* i będzie imponować wrogom, a 
związek taki ma powstać siłą faktów i silą swej 
czystości, a orężem jego będzie piętnowanie ka- 
żdej podłości i bezczelności, każdego niemoral- 
nego życia i nieuczciwego postępowania. „Wte- 
dy, mówi autor, nie będzie gry na giełdzie i w 
karty, nie będzie szwindli naftowych i innych, 
nie będzie spekulacji bez pieniędzy. Profesoro- 
wie, dziennikarze, syndykowie będą pilnować 
swych zajęć, a nie dewastować majątków i in- 
stytucyj finansowych; dyrektorowie instytucyj 
finansowych niemi się tylko będą zajmować i roz- 
ciągać kontrolę. Pod grozą opinji tych ludzi, 
każdy będzie pełnił swe obowiązki sumiennie, 
nie będzie marnotrawstwa i rujnujących zbytków, 
nie będzie rozwiązłości między młodzieżą i w ro- 
dzinach*. 

Głos ten zasługuje tem więcej na uwagę, że nię 
wyszedł z piersi „warchołów*, „wrogów porządku 
społecznego i wszelkiej powagi*, ale widocznie 
pochodzi od człowieka szczerze do stronnictwa 
konserwatywnego przywiązanego, wierzącego w 
zwycięstwo idei konserwatywnej o ile rozumiana 
będzie ona jako straż w obronie skarbów. naro- 
dowych przed niszczącą ręką ludzi bez ideałów 
i wierzeń, i jako postęp ciągły, logiczny, postęp 
i praca nad rozwojem spolecznym, politycznym, 
intelektualnym, narodu. Dzisiejsze stronnictwo 
konserwatywne jest ironją stronnictwa, jest, zda- 
niem autora, obozem w rozsypce i rozstroju, 
obozem zdemoralizowanym w sobie, a zatem i 
szerzącym demoralizację wokoło siebie i niezdol- 
nym zapobiedz demoralizacji z dołu szerzonej 
przez przewrotową agitację. 

Autor broszury, zarzucając hr. Moszyńskiemu 
i animozję i wiele niesłuszności, powołuje się na 
ustępy jego książki, zawierające krytykę stron- 


nictwa konserwatywnego i abstrahując od pobu- | 


dek, jakie mogły skłonić hr. Moszyńskiego do 
krucjaty przeciw swoim współwyznawcom poli- 
tycznym, wypowiada śmiało zdanie, że hr. Mo- 
szyński powiedział wielką prawdę. Oczy- 
wiście nie odnosi się to do prawdziwie mania- 
ckiego zarzutu, uczynionego konserwatystom na- 
szym, że są zanadto Polakami, bo myślą o Pol- 
sce niepodległej. Te elukubracje skarciliśmy już 
przed paru tygodniami na tem samem miejscu i 
z tego powodu nikt chyba nie poważyłby się ża- 
dnemu stronnictwu uczynić zarzutu. Atoli zga- 
dzamy się zupełnie z autorem broszury, który 
przyznaje słuszność niektórym wywodom p. Mo- 
szyhńskiego, oteniając je nie jako samo przez się nie- 
sympatyczne wymyślanie pana hrabiego za to, 
że go nie dość respektują ci „zepsuci i zgangre- 
nowani konserwatyści*, tylko jako stwierdzenie 
pewnych istniejących taktów. 

Oto naprzykład konkluzje p. Moszyńskiego, 
na które powołuje się autor broszury: „Od po- 
czątku ery autonomicznej: przez szereg lat, stron- 
nictwo konserwatywne miało w kraju i sejmie 
predominujące stanowisko, a i dzis jeszcze mimo 
liberałów, demokratów, socjalistów, ludowców, 
Stojałowczyków, jest w kraju potężnem, było a 
poniekąd jest jeszcze stronnictwem rządzącem. 
Miało wielu ludzi zdolnych politycznych, wpły- 
wowych, niezależnych, bogatych — władze rzą- 
dowe, autonomiczne, szkolne były w jego ręku — 
zasady na których się opierało, były zdrowe i 
dobre — skąd te cierpkie owoce, które dziś 
zbieramy? Przerażające obniżenie poziomu mo- 
ralności i pojęć etycznych, zabałamucenie sumień. 
zatracenie pojęć prostej uczciwości, rozprężenie 
w kraju, w iustytucjach rządowych, autonomicz- 
nych, szkolnych, w instytucjach finansowych, de- 
traudacje, malwersacje, szwindle, u ludzi pry- 
watnych blaga, niesumienność , lekkomyślność, 
niezdrowe spekulacje, kończące się ruiną. często 
samobójstwem — i to w kraju katolickim ? 

„Coś się popsuło w królestwie Duńskiem — 
musi być jakiś błąd kardynalny, jakiś grzech 


śmiertelny, skoro z tego założenia, z tych danych 
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warunków, dochodzimy w konsekwencji do tych 
smutnych i przerażających rezultatów, do których 
dojść absolutnie nie powinniśmy byli. Błąd prze- 
to leżeć musi w samem stronnictwie konserwa- 
tywnem. Jest rzeczą łatwą i wygodną, ale nie 
chrześcijańską, nie męską, nie zdrową, nie wio- 
dącą do uleczenia, zwałać winę na innych czy 
na okoliczności, a samemu usuwać się od odpo- 
wiedzialności, nie szukać winy w sobie. nie dą- 
żyć do poznania przyczyny choroby, a poznawszy 
nie obierać męsko środków leczenia, choćby bo- 
lesnej amputacji zgangrenowanych członków.“ 

W dalszym ciągu autor broszury od siebie 
zaznacza dobitnie i jasno, że stronnictwo konser- 
watywne galicyjskie nosi w sobie zaród śmierci, 
bo powoduje się fałszywą etyką. Tą fałszywą 
etyką przejęli się też i neo-konserwatyści, któ- 
rzy zamiast wnieść świeży powiew życia i czy- 
nu w stronnictwo, zarazili się od „starych* ich 
grzechami. 


„Tak jest (woła konserwatysta pod psendo- 
nimem, sławiący odwagę cywilną hr. Moszyńskie- 
go, który się na swojej książce podpisał), mamy 
dwie miary: inną przykładamy do ludzi naszego 
obozu, inną do ludzi obozu przeciwnego. Stron- 
nictwo konserwatywne i Czas rzucało gromy i 
słusznie, z powodu nadużyć w lwowskiej Kasie 
oszczędności, ale stanowisko tegoż wobec kryzys 
lwowskiego Banku kredytowego (no, a każdy 
przyzna, że tam nie panowały stosunki ewange- 
licznej czystości) było bardzo wstrzemiężliwe. 
Podnoszono okrzyk zgrozy i oburzenia i słusznie, 
na wotum zaufania, uchwalone w salach Magi- 
stratu lwowskiego dla p. Zimy, nie dziwiono się 
jednak wcale gdy ks. Sapieha podniósł wielkie 
zasługi p. Marchwickiego około Banku kredyto- 
wego, wyrażał żal, że tak poważne stanowisko 
już opuszcza i prosił o dalsze współdziałanie i 
opiekę (!)  Wystarcza nam do zaspokojenia na- 
szego sumienia i uwolnienia od wszelkiej odpo- 
wiedzialności moralnej, oświadczenie pewnego 
hrabiego, iż podpisał wprawdzie kontrakt, spo- 
rządzony przez adwokata, uchodzącego do dziś 
dnia za prawdziwego gentlemana, o miljonowy 
interes naftowy, kwalifikujący się jako oszustwo 
przed sąd karny — ale treści jego nie znał, bo 
kontraktu nie czytał. Bo przecież dziś różne są 
kryterje i kategorje uczciwości — jest rodzinna, 
towarzyska, naftowa, bankowa, polityczna, adwo- 
kacka, wedle których ludzi się sądzi; więc jedź- 
my dalej, nie mówmy o tem, to już zatuszowa- 
ne, więc nie trzeba rozmazywać — to nie pa- 
trjotycznie, nie pó obywatelsku — krytykowanie 
ludzi własnego stronnictwa jest warcholstwem i 
odszczepieństwem — to nasi konserwatyści, gen- 
tlemany, ozdoby naszych salonów, klubów, pale- 
stry, instytucyj finansowych, Sejmu — mają tyle 
miłych załet. O tem wszystkiem wie przecież 
świat cały, to nie tajemnica. To są przykłady, 
iż głoszone zasady konserwatyzmu inne są W u- 
stach, niż w czynach — tem osłabiamy jego po- 
wagę i siłę, wiarę w jego prawdziwość, bezstron- 
ność, uczciwość. 

„Przyznawanie się pozorne do katolicyzmu i 
zasad konserwatywnych, wystarcza do torytowa- 
nia miernot i figur wątpliwej wartości na krze- 
sła sejmowe, parlamentarne, na urzędy, dyrekcje 
instytucyj finansowych. bo im to jest potrzebne, 
ram czasami dogodne. Mamy zadowolenie w wy- 
świadczeniu przysługi i quasi dobrego nczynku, 
zyskujemy pionka i głos. Ktoś z naszego obozu 
stracił majątek niezdarnością, życiem nad stan, 
lub wreszcie, że poprostu potrzebuje, dostaje sy- 
nekurę z pokaźną pensją, zostaje dyrektorem in- 
stytucji finansowej. Za to przymruża oko, gdy 
nie płacimy wekslu w czasie, lub nawet procen- 
tu, uzyskujemy kredyt. przechodzący nasze ma- 
rzenia. (0w dyrektor swoją nicość chce odpłacić 
względnością i usłużnością. Instytucje finansowe 
u nas Są instytucjami politycznemi — w konser- 
watywnych czerpią tylko konserwatyści, w libe- 
ralnych tylko liberalni, z przeciwnego obozu ka- 
żdy natrafi na trudności i szykany i nie dosta- 
nie, w statucie już na to paragraf znajdzie się — 
żydowskie tylko oglądają się na pewność i in- 
teres. W urzędach tak samo zależy wiele na 
protekcji i barwie, jedni przeskakują, inni wlo- 
ką się żółwim krokiem. Przez wzgląd na rząd i 
osobistości wysoko stojące, nie chcąc im sprawić 
nieprzyjemności i kłopotów, patrzymy przez pal- 
ce na niejedno nadużycie. A gra na giełdzie bez 
pieniędzy, spekulacje handlowe zbożem, nafta, 
lasami, majątkami, które wyglądają wkrótce jak 
po napadzie Tatarów, lub też w puch się roz- 
bijają” To wszystko można robić i być wybi- 
tniejszym członkiem stronnictwa konserwatywne- 
go — ot, aby majątek zrobić i jakoś się wykrę- 
cić, nie zahaczywszy o kodeks karny; w tem le- 
ży rozum i spryt“. 
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Oto ważniejsze myśli broszury, puszczonej w 
świat z powodu książki p. Moszyńskiego. Myśli 
płyną sine ira et studio z wiarą w lepszą przy- 
szłość narodu i społeczeństwa. Jak je przyjmą 
nasi konserwatyści: Zapewne uśmiechem lekce- 
ważenia. bo za wiele w nich... prawdy. 


” 


A po tem wszystkiem niech nam będzie wolno 
zapytać hr. Stanisława Badeniego, marszałka kra- 
ju. członka polskiej magnackiej rodziny, człowieka, 
który przedewszystkiem ma obowiązek stać 
na straży narodowego majątku, czy prawdą jest. 
że w celu uregulowania interesów s$. p. Jędrze- 
jowicza ma zamiar sprzedać część majątku ob- 
szar 1000 morgowy, Słobódka, fundacji Hir- 
szowskiej za cenę 340:000 złr. Wprost wie- 
rzyć się nie chce, aby w kraju nie znalazł się 
inny nabywca, prawy syn tej ziemi 1 obywatel. 
Takażby miała być droga ku podźwignięciu się 
z materjalnej ruiny, w którą wtrąciły kraj nie- 
godziwe spekulacje naszych ultra-liberalnych naf- 
ciarzy 7 Keryks. 


KRONIKA. 


Kraków, 10 czerwca. 


Kalendarz kościsłny, W sobotę Małgorzaty, wdowy; 
jutro trzecia niedziela po S., Barnaby, apostoła; w ponie- 
dlziatek Onufrego, wyznawcy; we wtorek Antoniego z Pa- 
dwy, wyznawcy. 

Jutro w kościele OO. Paulinów na Skałce odpust bra- 
cki ss. Aniołów Stróżów, w tymże dain rozpoczyna się 
tamże nowenna do św. Pawła. 

W kościele św. Rernardyna Seneńskiego na Stradomiu 
w Krakowie przypada we wtorek, dnia 13 czerwca nro- 
czystość św. Antoniego z Padwy, połączona z odpustem 
zupełnym. O godz. 9 Msza św. grana przed ołtarzem św. 
Cudotwórcy, podczas której wierni przystąpią lo św. Ko- 
munji, Po Mszy św. odmówi celebrans zwykłe modlitwy 
do 5więtego, a zakonnicy odśpiewają znane responzorjum 
„Si quaen=*. Suma z kazaniem o godzinie 10%. Nieszpo- 
ry z kazaniem o godzinie 5. ('elebrować będą księża Ka- 
nonicy regularni od Bożego Uiała. Klasztor uprasza o li- 
czne zebranie i udział w powyższych nabożeństwach. 

Kalendarz rybacki. W czerwcu istnieje czas ochronny 
na: jazia. eytrę, brzanę i leszcza. 

Kalendarz myśliwski. W czerwcn wolno polować na: ro- 
gacze, (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny 8a- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszeów. 

Kalendarz astrenamlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
w sobotę o god 3 minut 32, zachód przypada o god. 7 
minnt 46, dłngość dnia godzin 16 minut 14 

Stan powłetrzą. Dnia 10 go czerwca o godżinia 7 ranc 
barometr 716.4, termometr -|- 10 8 U., wilgotność 77vy,, wiatr 
wschodni. 10 


Dr Juljan Moreiowski, wiceprezydent sądu kra: 
jowego. powrócił z Warszawy do Krakowa. 

Z Tow. Dziennikarzy polskich. Wydział Towa- 
rzystwa Dzienmkarzy polskich zamianował p. Kazi- 
mierza Czapelskiego swym delegatem w Krakowie. 

Do właścicieli realności. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie właścicieli realności odbędzie się we 
wtorek dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Rady miejskiej, Na porządku dziennym będzie mię- 
dzy innemi także kwestja nadmiernego obciążenia 
właścicieli róalności podatkiem domowo czynszowym. 
Wstęp wolny także dla nieczłonków stowarzyszenia 
właścicieli realności. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie, odbędzie się w sobotę dnia 10 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali Collegii Novi. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie delegatów z XV. walnego 
zgromadzenia Towarzystwa naucz. szkół wyższych. 
2) Wnioski członków. 

Oddział kolarski Sokoła krak. nrządza w uie- 
dzielę 11 b. m. odnośnie do zloto gniazd sokalich, 
wycieczkę do Jaworzna przez Krzeszowice. Wyjazd 
o godzinie 5 rano z gmachn „Sokoła*. Powrót na 
kołach lub koleją wspólnie z wszystkimi. 

Wielki festyn Towarzystwa „Sokół* odbędzie się 
w niedzielę dnia 25 czerwca b. r. w uroczym par- 
ku dra Jordana. Komitet z artystą malarzem Bene- 
dyktowięzem na czele, układa zajmujący program. 

Wezwanie. Druhowie „Sokoła. pragnący wziąć 
udział w zlocie okręg. bocheńskim 29 b. m. zechcą pil- 
nie nczęszęząć na próby ćwiczeń wolnych codziennie 
i na mustry co soboty między godziuą 7 a 9 wieczór. 

W myśl uchwały związkn, tylko drnhowie nmie- 
jący mustrę, mogą być do pochodu dopuszczeni. 

Kancelarja „Sokoła“ dostarczy pod nader przy- 
stępnymi Warunkami strojów ćwiczebnych. 

Dzień jutrzejszy da Krakowowi i okolicy spo- 
sobność do złożenia egzaminu solidarności. W którą- 


kolwiek stronę zwrócisz kroki, jakiejkolwiek przyjem-. 


ności nżyć zechcesz Krakowianinie, wszędzie połączysz 
własną przyjemność z przysługą dla gimnazjum pol- 
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skiego w Cieszynie. Przedsiębiorcy i inicjatorowie ju- 
trzejszych wycieczek, festynów i zabaw podali sobie 
zgodnie ręce, aby częścią dochodów zasilić fundusze 
kresowej instytucji. Akademicka wycieczka do Dubia, 
festyn w Parku dra Jordana i wielka zabawa ogro- 
dowa w pięknym Parku na Krzemionkach w Podgó- 
rzn: jest w czem wybrać. Ostatnia zwłaszcza zabawa 
urozmaicona niezwykłymi efektami, nastręcza ponow- 
nie w tym rokn sposobność do podziwiania oryginal- 
nego Parku, jakiego z pewnością niema nigdzie na 
ziemi. W sztucznej kotlinie pośród skał z ozdobnej 
altany akustycznie ustawionej, będą jutro rozbrzmie- 
wać dźwięki krakowskiej „Harmonji* jnż od 3 go- 
dziny po południu. A więc bez ociągania się jutro 
do Dubia, do Parku dra Jordana lub na Krzemion- 
ki! złóżmy egzamin z solidarności ! 

Koncert chóru akademickiego, Wydział chóru 
akademickiego podaje, że w razie pogody, odbędzie 
się dziś w sobotę dnia 10 b. m. w Parkn dra Jor- 
dana koncert „Chóru akademickiego* ze współudzia- 
łem orkiestry 56 p. p., początek o godzinie w pół 
do 5 po południu. 

Na Panieńskie Skały. Stowarzyszenie Młodzieży 
introligatorskiej urządza w niedzielę dnia ll czerwca 
b. r. wycieczkę na Panieńskie Skały. Początek za- 
bawy o godzinie 3 po południu. Furmanki oczekiwać 
będą przy rogatce Wolskiej. Muzyka 20 p. p. W ra- 
zie niepogody odbędzie się wycieczka w niedzielę d. 
25 czerwca b. r. Czysty dochód na cele Stowa- 
rzyszenia. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. Anny 
w Krakowie odbywał się w dniach od 29 maja do 
5 czerwca b. r. pod przewodnictwem krajowego in- 
spektora, p. Ludomiła Germana. Do egzaminu przy- 
stąpiło 38 uczniów pnblicznych, 1 prywatny, 2 ekster- 
nistów i 1 eksternistka. Swiadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Altendorf Szymon, Bizański Kazimierz, Cieński 
Józef, Dąbrowski Tomasz (ekst.), Friganek Kazimierz, 
Gajczak Tadeusz (z odzn.), Gołowiu Szymon (z odzn.), 
Gorzkowski Bohdan, Groyecki Stanisław, Gumowski 
Marjan, Herold Stanisław (ekst.), Józefczyk Zygmunt, 
Kamiński Adolf, Komar Władysław, Kondraczek Ste- 
fan (z odzn.), Machniewicz Adam, Miinnich Józef, 
Potrzebiński Roman, Prnszyński Wirgiljusz, Pułka 
Józef, Sadowski Zygiuunt, Schönberg Juljnsz, Schwarz 
Leon, Smolarski Władysław, Stnmmer Józef, Unger 
Józef, Wartalski Stanisław, Wątorek Józef (z odzn.), 
Zahorski Bohdan, Ziembiński Marjan, i Donhajserówna 
Helena (ekst.). 2 uczniów publicznych reprobowano 
na rok, 3 pozwolono po terjach przystąpić do egza- 
minn poprawczego z jednego przedmiotn. 

Gwóżdź cesarza. Stowarzyszenie Tokarzy i t. d. 
w Krakowie, otrzymało na prośbę wystosowaną do 
tronu, pozwolenie od cesarza na Nnmieszczenie tabli- 
ezki z gwoździem w chorągwi cechowej z napisem: 
„Francirzek Józef I.“ 

Wystawa robót uczennie p. Marji Eljasz z dzia- 
łu stosowanej sztuki, otwarta będzie na jeden dzień, 
t. j. w niedzielę 11 go czerwca b. r. od godz. 10 
rano do wieczora w mieszkaniu przy ulicy Bisknpiej 
1. 5, II piętro. 

Rabunek. W piątek przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radcy W. Ursela, w asy- 
steneji radców Z. Katyńskiego i dra Chrząszczyńskiego, 
stawało trzech cskarżonych o zbrodnię rabnnku : Piotr 
Kozieł, lat 40 liczący, gospodarz na 6 morgach 
gruntu w Szarwarkach, karany za kradzież i za o- 
brazę czci; Wojciech Szot, lat 30 liczący, pomocnik 
oprawcy w Krzyżu pod Tarnowem, karany za zbrod- 
nię kradzieży i Marjanna Ziejko, lat 65, żona ogra- 
wcy w Radłowie, również karana za zbrodnię - kra- 
dzieży. 

Cała ta trójka w nocy z dnia 3 na 4 marca b r. 
w Radłowie dopuściła się zbrodni rabunku w domu 
Mateusza i Wiktorji Zychów. Do rabunku Ziejkowa 
namówiła Kozioła i Szota, którzy do mieszkania Zy- 
chów dostali się przez strzechę a Ziejkowa stała na 
czatach. Jeden z rabusiów pobił kijem w ciemności 
oboje Zychów, a kiedy usłyszeli alarmujące wołanie 
Jędrzeja (rołasa, uciekli, porzucając worek z pośla- 
dem i skrzynkę z ubraniem, zabierając chustkę, 2 
poszewki, koszułę i 4 złr. gotówki. Przypadkiem o- 
calała kwota 20 złr., która leżała na porzuconym 
worku. Piotr Kozioł i Wojciech Szot przyznali, że 
rabunku dokonali z namowy Ziejkowej, a zresztą 
znaleziono n nich rzeczy z tego rabnnku pochodzące. 
Nie ma wątpliwości, że moralnym sprawcą zbrodni 
rabunku jest Ziejkowa. 

Wohec tego proknratorja (skarżyła Piotra Kozła, 
Wojciecha Szota i Marjannę Ziejko o zbrodnię ra- 
bunka z $$ 190, 192 i 195 uk. Oskarżenie wnosił 
zastępca proknratora dr W. Chwalibogowski. 

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie przy- 
sięgli przez usta swego zwierzchnika p. Konopińskie- 
go, pytania w kieranku winy Piotra Kozła i Woj- 
ciech: Szo'a zatwierdzili 10 głosami, co zaś do Ma- 
rjanny Ziejko 8 głosami. Trybunał na mocy werdy- 
ktu, nznał wszystko troje winnymi zbrodni rabnnku 
z S$ 190, 192 i 194 n. k. i w myśl $ 192, a 
względnie § 194 przy zastosowaniu $ 338 n. k. 


z dnia 10 Czerwca y 


skazał Piotra Kozła i Wojciecha Szota, każdego na 
6 lat, zaś Marjannę Ziejko na 5 lat ciężkiego 
więzienia z postem c» miesiąc i ciemnieą co ro- 
ku dnia 4 marca, jako*w rocznicę pepełnionej zbro- 
dni rabunku. Nadto skazano wszystkich na odszkodo- 
wanie Zychom za szkodę i ból, oraz na koszty po- 
stępowania sądowego. 

W bieżącej kadencji sędziów przysięgłych oprócz 
podanych, odbędą się jeszcze cztery rozprawy karne: 
w poniedziałek dnia 12 b. m. Mojżesz Pretzel o zbro- 
dnię oszustwa, dnia 13 b. m. Kazimierz Rzepecki o 
kradzież, dnia 14 b. m. Antoni Kisielewski o kra- 
dzież i dnia 15 b. m. Jan Zgodomirski o $ 4 usta- 
wy z dnia 27 maja 1885 r. 1. 134 dz. pr. p. — 
(Sprawa dynamitowa). 

Pugilares z kwotą 10 złr. i kilku fenigami, zna- 
Jezione w Podgórzu, odebrać można w ekspedyturze 
policji w Podgórzu. 

Zegarek srebrny męski, znaleziony podczas „Laj- 
konika“, odebrać można w dyrekcji policji przy ulicy 
Mikołajskiej. 

Festyn w Podgórzu. Z festynu, który się od- 
będzie 11 czerwca na Podgórzu w Parku miejskim, 
przeznacza Stowarzyszenie  katolicko - rzemieśinicze 
„Jutrzenka“ połowę czystego dochodn na 
gimnazjum polskie w Cieszynie. Zarazem zaznaczamy, 
że festyn zapowiada się imponująco, gdyż komitet 
przygotowując go, nie szczędził ani zabiegów, ani 
kosztów. 

Że Lwowa donosi nam nasz korespondent: Za- 
powiedziany dinższy urlop namiestnika z powodn cho- 
roby gardła, dał powód do szerzenia pogłosek, jako 
by hr. Piniński nie chciał już wracać na swoje do: 
tychczasowe stanowisko. Pegłoski te nie oparte są na 
prawdzie, lecz naieży je przypisać chwiejnej sytuacji, 
która się nadaje do rozmaitych przypuszczeń przyj- 
mowanych chętnie przez podrażnioną i zawsze jeszcze 
rozgorączkowaną opinję publiczną. 

Z powodu zapadłego wyroku nniewinniającegc p. 
Bujnowskiego w sprawie zniknięcia 12.000 złr. z Wy- 
działu krajowego, powstał projekt spensjonowania p. 
Bujnowskiego w ten sposób, aby z emerytury jego 
pewną część strącić na rachunek sumy, której zniknięcie 
musi być przypisane słażbowemn zaniedbaniu urzędni- 
ka. Tym sposobem Wydział krajowy odzyskałby, je- 
żeli nie całą stratę, to przynajmniej jej znaczną część. 
Pan Bujnowski zaś, nniewinniony sądownie, abzolutnie 
nie może być oddalony bez emerytury odpowiedniej. 

Wbrew drnkowanym pogloskom o scysjach, wy- 
nikłych pomiędzy rządem a nowo mianowanym me- 
wopolitą unickim we Lwowie, zapewniają, że nrzędo- 
we objęcie metropolji przez ks. arcybiskupa Kuiłow- 
skiego, który jaż powrócił do zdrowia, nastąpi z pe- 
wnością w bieżących tygodniach. 

Paq Bolesław Ładnowski, artysta teatrów war- 
szawskich, rozpoczyna na lwowskiej scenie w d. 13 
b. m. szereg gościnnych występów, których będzie 
kilkanaście. Pers'mal dramatyczny teatru lwowskiego 
w pierwszych dniach lipea wyjeżdża do Krynicy i d, 
7 lipca rozpoczyna tam przedstawienia. 

Dyrekto |teatru Heller przybył z Warszawy na kil- 
ka doi do Lwowa, załatwit wszystkie sprawy dyrek- 
torskie i dziś odjechał do Krynicy celem zarządzenia 
dla swego teatru, c) potrzeba, a stamtąd udaje się 

_przez Kraków do Warszawy, gdzie stanie d. l: 5. m. 
i znów za tydzień przybędzie do Lwowa. 

Niedaleko rogatki na nlicy Łyczakowskiej, w do- 
sjć obszernym ogrodzie, do którego dochodzi tramwaj 
elektryczny, niejaki p. Ludwig, monologista, otwiera 
letni teatrzyk, który jaż się buduje i rozpoczną się 
w niu przedstawienia d. 15 b. m, Pan Lodwig spro- 
wadza do Lwowa prowinejonalną trupę p. Piaseckie- 
go, wzmoe1ioną, jak zapewniają, członkami innych to- 
warzystw prowinejonalnych. 

0 teatr lwowski. Niektóre pisma lwowskie i 
niektórzy korespondenci ze Lwowa rozpoczęli już za- 
żartą kampanję zmierzającą do wprowadzenia p. Ta- 
deusza Pawlikowskiego na stanowisko dyrektora te- 
atru lwowskiego. Gotowiśmy założyć się, Że w razie, 
gdyby p. Pawlikowski istotnie dostał teatr lwowski, — 
a tak źle ILwowowi nie życzą nawet ci, którzy się 
tym grodem wcale nie zachwycają — te same pi- 
sma i ci sami dziennikarze żałować będą za kilka 
miesięcy swojej dzisiejszej lekkomyś!ności, Zresztą, to 
ich rzecz, niech sprobują. Niedługo będziemy czekać, 
a p. Pawlikowski „obrażony“ na Nadpełtwian za 
niedostateczne uznanie jego genjuszn, będzie zuowu 
przeprowadzał swoje kostjumy, których dyrektorowie- 
spekulanci kupić nie są godni, tym razem chyba do 
Stanisławowa ! 

Komu się podoba p. Pawlikowski, niech go po- 
piera! Przeniesienie go na brnk lwowski razem z pa- 
uią Zapolską, p. Feldmanem, i p. Przybyszewskim, bę- 
dzie tylko błogosławieństwem dła Krakowa. W kam- 
panji jednak prowadzonej na korzyść p. Pawiikow- 
skiego, popełniają nasi lwowscy koledzy jaskrawą 
niesprawiedliwość, wyrażając się z przekąsem czy 
z lekceważeniem e dotychczasowym dyrektorze lwow- 
skiego teatru, p. Ludwiku Hellerze, który kilkoletnią 
zdumiewającą pracą i energją, postawił teatr lwow- 
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ski na tej wyżynie, na jakiej dotychczas nigdy jesz- 
cze nie stał. P. Heller jest bodaj jedynym u nas 
człowiekiem, który jakby się urodził na to, żeby zo- 
stał dyrektorem teatru. Rzecz tharakterystyczna, że 
lwowska prasa zdaje się zarzucać p. Hellerowi, iż 
prowadzi teatr w ten sposób, aby o ile możności nie 
przynosił deficytu. Do zarzutu tego dał naturalnie 
hasło p. Pawlikowski, który z przedziwnym taktem 
dla usprawiedliwienia wiasnej nieproduktywnej rozrzu- 
tności, wszystkich innych dyiektorów posądza w li- 
ście do mec. Maryańskiego o spekulacyjne zamiary. 

Co już jest wprost nie d» wiary, to fakt, iż 
dziennikarze lwowscy biorą p. Hellsrowi za złe na- 
met to, iż zgłosił się na wspierającego członka do 
Towarzystwa dziennikarzy polskich! Zdaje się, że 
powinniby mn brać za złe, gdyby tego nie uczynił — 
ale kto dogodzi dziennikarzom! Tradno takża pojąć, 
jakim sposobem możnaby było brać za złe p. Helle- 
rowi, gdyby istotnie zamierzał założyć pismo spra: 
wom teatru i literatury poświęcone, jak o tem jeden 
z korespondentów doniósł. Wiadomość ta jednak jest, 
jak nas zapewniają, zupełnie z paica wyssana i p. 
Heller wcale takiego zamiaru nie ma. Oczywiście te: 
raz prasa lwowska gotowa mu właśnie zganić, że 
takiego pisma nie zakłada. Prawda, że miłe połeże- 
nie! Trudno się też dziwić, że p. Heller, nie wiedząc 
czemby mógł zyskać względy lwowskich  „prasią- 
tek“ — zaangażował im nawet panią Zapolską, o 
którą się gwałtownie npomiasli. Co do nas, nważamy 
to zaaugażowanie za złośliwą, ale zasłużoną zemstę 
na naszych braciach po piórze, którzy teraz ze słod- 
ką i rozradowaną miną będą musieli połykać tę kwa- 
dratową rigułkę. Życzymy smacznego! 

Dramat lwowski upuszcza Lwów 5 lipca i udaje 
się na siedmiotygodniowy pobyt do Krynicy, skąd wy- 
jedzie 27 sierpnia. W Krynicy wystawione będą sztuki 
z repertnarn ubiegłego sezonu, między niemi: „Woźnica 
Henszel*, „Zaza“, „Pameia*, „W Dąbrowie Górni- 
czej“. Publiczność zakerdonowa usłyszy „Kraj“, „Prze- 
kupkę warszawską“. 

Koleje „Stowa Polskiego“. Czytamy w Dzien- 
niku polskim: Od kilku dni krąży po Lwowie upor- 
czywie pogłoska, z wielu wzgłędów bardzo prawdo- 
podobna, że oto odbywają się rokowania t. zw. Spół- 
ki wydawniczej Slowa polskiego z dr Emilem By- 
kiem, o nabycie tego organn na własność spółki, któ- 
ra zakłada nowy bank żydowski we Lwowie. Oczy- 
wiście najwięcej zainteresowany tą pogłoską jest 
niezawodnie zarząd Kasy oszczędności, której w ra- 
zie szczęśliwego dojścia tej transakcji do- skutku, 
uśmiecha się odzyskanie jakiejś kwoty z owzch złe. 
230.000 wyłożonych za pośrednictwem rąk pp. Wol- 
skiego i Odrzywolskiego z funduszn rezerwowego Ka- 
sy na podtrzymanie Słowa polskiego. 

Dyrektor kolei państwowych we Lwowie p. Wierz- 
biecki ma wkrótce ustąpić ze sweg» stanowiska po wj- 
służenia emerytury. Następcą p. Wierzbickiego ma 
być inspektor jen. ispekcji austr. kolei żelaznych p. 
St. Rybicki. 

Podróż p. Loebia. Czjtamy w pismach lwow- 
skich: Keła poważne przywią.ują tu pewną wagę do 
ostatniej podróży do Wiednia b. namiestnika Moraw 
i ministra dla Galicji Hermana Loebla, którema prze- 
znaczają w najbliższym czasie ważną misję we Lwowie. 


Odznaczenia i mianowania. Cesarz postanonie- | 


niem z dnia 1 czerwca b. r. padał pensj.nowanemu 
woźnemu  sądowemu Józefowi Cilińskiemu w Rawie, 
srebrny krzyż zasługi. 

Minister skarbn zamianował w slażbie utrzymy- 
wania ewidencji katastru podatku gruntowego geome- 
trów ewidencyjnych II klasy: Hipolita Skibińskiego, 
Antoniego Patika, Kazimierza Batyckiego, Czesława 
Dembińskiego, Rudolfa Bobrowskiego, Tomasza Cho- 
loniewskiego, Wiktora Alszera, Piotra Kindę, Wło- 
dzimierza Barbaszewskiego, Władysława Weigla i 
Stefana Dobrzańskiego geometrami ewidencyjnymi 
I klasy w X klasie rangi. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: W niedzielę 
d: 4 b. m. mieliśmy po raz wtóry sposobność usły- 
szenia p. Roberta Poselta, artysty skrzypka. Korzy- 
stając z jego obecności w tych stronach, zaprosiło go 
Towarzystwo Kasynowe do współadziału w koncercie 
na dochód tutejszej Bursy im. Tadeusza Kościuszki. 
Ze swoich kompozycyj odegrał p. P. „Romans* i 
„Kojawiaka*, który wywołał burzę oklasków i za 
który obrzuciły go panie kwiatami. Program wypeł- 
niła gra pny Kisielówny, konserwatorzystki wiedeń- 
skiej, bardzo sympatycznej a dzielnej pianistki i śpiew 
p. dra Natogi, który zjednywa sobie u nas coraz 
więcej wielbicieli swego głosn. Akompaniował p. Des- 
berger, tutejszy nauczyciel muzyki. 

„Zgoda“ w Jaśle. Z Jasła piszą do nas: Stona- 
rzyszenie tutejsze „Zgoda“, które tąk chwałebnie się 
rozwijało, poniosło dnia 2 b, m. wskutek pożaru bu- 
dynku, gdzie było nmieszczone, dotkliwą szkodę, Wy- 
noszącą z górą 600 złr. Pożar zniszczył bibljotekę, 
składającą się z najlepszych dzieł, vaie umeblowanie 
sali, którą przed 5 miesiącami stowarzyszenie własnym 
kosztem odnowiło. Członkowie stowarzyszenia, szcze- 
gólnie młodzież, która tak serdećznie zżyła się z tą 


instytucją, ocknąwszy się z przerażenia i chwilowego 
zwątpienia, zabrała się do podźwignięcia stowarzysze- 
nia i uchwaliła dać na ten cel amatorskie przedsta- 
wienie w strażnicy miejskiej dnia 11 czerwca. Spo- 
dziewać się należy, że mieszczaństwo i inteligencja 
poprą te szłachetne usiłowania. 

Nowe gniazdo Sokole. Z Tuchowa donoszą, iż 
w dniu 11 czerwca odbędzie się uroczyste otwarcie 
gniazda towarzystwa „Sokół“ poiączone z festynem, 
łcterją fantową i tańcami w parku i pałacu Uniszowa, 
własności pp. Jakubowskiego i Jarry z Krakowa. 
Program urozmaicony jest różnemi zabawami towa- 
rzyskiemi. Punktem atrakcyjnym będzie koncert chóru 
Tow. muzycznego z Tarnowa i produkcje gimnastyczne. 

Zbrodnia w Jamnicy. Sprawca niepospolitej zbro- 
dni w Jamnicy został już ujęty. Jest nim bratanek 
wójta jamnickiego, Ołeksa Dmytrasz, gospodarz za- 
możny, chłop 32-letni, najbliższy sąsiad zamordowa- 
nego Hawryluka. Dmytrasz popełnienia tej zbrodni 
się zapiera, ale świadczą przeciwko niemu stanowcze 
zeznania Hawrylukowej, oraz jej syna, który na tyle 
przyszedł do pizytomneści, że mógł go już sędzia 
śledczy pan Jankowski raz przesłuchać.  Hawryluko- 
wa, zaraz nazajutrz po dokonanej zbrodni, wskazała 
na Dmytrasza, jako na sprawcę zbrodni, obecnie w 
śledztwie powtórzyła to stanowczo. Dmytrasz słnżył 
wojskowo i był już raz poszlakowany o podpalenie, 
dla braku dowodów jednak nwolniony. Po dokonanin 
zbrodni ze wsi na kilka dni znikł, eo o tyle jest po- 
dejrzane, że wszyscy mieszkańcy wsi, bez wyjątku, 
bardzo żywo niezwykłą zbrodnią i śledztwem się in- 
teresowali. Stan zdrowia Hawrylukowej i 18 letniego 
jej syna, który otrzymał sześć ran w głowę, pole- 
pszył się znacznie, można mieć nawet nadzieję, że 
chłopak, którego życie wisiało na włosku, żyć będzie. 

Stow. pracy kobiet w Kołomyi przesyła nam 
następujące pismo: W nrze 120 Głosu Narodu z 
dnia 31 maja, zupełnie niesłusznie nczyniono zarzut 
kierującej nauczycielce Stowarzyszenia „Pracy kobiet* 
w Kołomyi p. Michalinie Stimac, iż roboty szkoły 
umieszczone na wystawie w Krakowie, mimo różno- 
rodności i starannego wykonania, nie dają jeszcze 
świadectwa o systematycznem prowadzeniu nauki. 
O ile sobie przypominamy, komitet urządzający wy- 
stawę w Krakowie, żądał wszelkiego rodzajn prac z 
zakresu robót kobiecych, nie wspominając nigdzie, aby 
prace te były w pewien system objęte. Z wyżej wy- 
mienionego powodn, pomimo iż szkoła Stowarzyszenia 
„Pracy kobiet“ w Kołomyi prowadzona jest według 
planu i systemu przyjętego w szkole św. Scholastyki 
w Krakowie, nie uważałyśmy za konieczne przedsta- 
wić systematycznie dziaialność szkoły i wysłałyśmy 
roboty wykonane nietylko w szkole, ale i w szwalni 
i pracowni rękawiczek i krawatek, które to działy 
Stowarzyszenie przy szkole utrzymuje. Za wydział 
Stowarzyszenia „Pracy kubiet*, przewodnicząca L. Mi- 
ziewiczowa. sekretarka J. Dobrzwiska. 

Zawsze Oni. Wiedeński związek wierzycicli ogła- 
sza. niewypłacalność Wolfa Eisiga Trau, kupca w Sam- 
borze, Marjemy Steinholz, handłarki w Mielniey, oraz 
Lejzora Rubintelda, kupca we Lwowie. 


| 
fa ycd 


Akademja handlowa w Krakowie. Jak wiado- 
mo, Rada miejska z okazji 50-letniego jubilenszu 
i Najj. Pana, przeznaczyła na cele Akademji handlo- 
j wej w Krakowie sumę 100.000 koron, zaś Izba han- 

dłowa na tenże sam cel sumę 60.000 koron. Otóż 
sekcja szkolna Rady miejskiej, na posiedzeniu wczo- 
rajszem z delegacją Izby handlowej pp.: J. K. Fe- 
derowiczem, drem Z. Bandrowskim, oraz pp.: Alber- 
tem Mendelsburgiem, Janem Kwiatkowskim, M. Datt- 
nerem i drem Art. Bvenisem, zastanawiali się nad 
tem, w jaki sposób przeznaczone fundusze na ten cel 
mają być użyte. Konkretne atoli uchwały w tym 
przedmiocie powzięre będą dopiero wówczas, skoro 
wybrana komisja z pp.: dra E. Bandrowskiego i dra 
Boenisa przedstawi kcmitetowi szczegóły programu, 
tak eo do samej Akademji—jak i co do jej pomie- 
szczenia. 

Trybunał państwa skazał skarb państwa na za- 
płacenie Stanisławowi Bocheńskiemu, względnie jego 
ojcu Józefowi Bocheńskiemn kwoty 35 zir., a to ty: 
tulem odszkodowania za odsiedziany niesłusznie w 
więzieniu miesiąc aresztu na podstawie wyroku sądn 
w Tarnowie. 

Mianowania. 
dentów rachunkowych: Władysława Kiernickiego, Pio- 
tra Glasera, Jana Lachmunda, Teofila Nestorowicza, 
Juljana Jezierskiego i Jana Męcińskiego radcami ra- 
chunkowymi w okręgu służbowym dyrekcji skarbu we 
Lwowie. 

„Rada pracy*. Członkami fachowymi „rady pra- 
cy“ (Arbeitsbeirathu) przy ministerstwie handlu za- 
mianowani zostali prof. dr Józef Milewski z Krako- 
wa i prof. dr Tadeusz Pilat ze Lwowa. 

Uroczystości Puszkina. Z Petersbnrga donoszą: 
W środę o godzinie 2 popołudniu w wielkiej sali 
konserwatorjum petersburskiego odbyło się uroczyste 
posiedzenie cesarskiej Akademji nauk. O godzinie 2 


Minister skarbu zamianował rewi-. 


wielka sala była przepełniona publicznością Obecni 
byli wielcy książęta, wielkie księżne, ministrowie i 
dostojnicy. — Na początku uroczystego posiedzenia. 
wielki książę Konstanty odczytał następujący tele- 
gram: „Nie mogąe być obecnym na uroczystem po- 
siedzeniu Akademji nauk, poświęconem uczczeniu se- 
tnej rocznicy urodzin wielkiego Puszkina, sercem t 
umysłem nezestniczę w uroczystości, w której w tym 
dniu jednoczy się cała Rosją, Mikołaj“. Następnie 
wielki książę odczytał ukaz senatu rządzącego, po- 
czem wygłosił mowę. Po mowie zabrał głos akade- 
mik Wesołowski i mówił o A. Puszkinie, jako poe- 
cie narodowym, a członek akademji, Koni, o moral. 
nych i współczesnych poglądach A. Puszkina. Po n- 
kończenin mów odczytano telegram wd księcia Miko- 
łaja Czarnogórskiego. Akt zakończyli artyści opery 
cesarskiej odśpiewaniem kantaty ze słowami arcyksię- 
cia Konstantego, z muzyką Głazunowa. 

Car w celu npamiętnienia stulecia urodzjp Pusz- 
kina, utworzył w cesarskiej akademji nauk w. Peters- 
burgu fundusz imienia poety. Fundusz ten przezna- 
czony został na wydanie utworów pisarzy rosyjskich, 
oraz słownika języka rosyjskiego. W tym celu car 
rozkazał: utworzyć w drugim oddziale akademji nauk: 
języka rosyjskiego i literatury nadobnej sześć nowy ch 
godności akademików zwyczajnych Z płacą według- 
oznaczonego etatu. Na utworzenie funduszu Puszkina 
wypłacać ma skarb państwa oprócz sum, dotąd asy- 
gnowanychn, po 15.000 rubii. 

— | | A A 

Nekrologja. Roman Żarów, |. porucznik 57 pułku pie- 
choty, urzędnik kolei państwowej, przeżywszy lat 75, 
zmarł w Krakowia dnia 8 b. m. 

— Anna z Jasińskich Kruczkowska, obywatelka mig- 
sta Krakowa, przeżywszy lat 62, zmarła w Krakowie 
dnia 8 b. m. 

— Emilja Mniszek Tehorznicka, wdowa po Ś. p. Kon- 
stantym, byłym dyrektorze tilji Banku hipotecznego w 
Krakowie i właścicieln dóbr, a matka JĘ, p. prezydenta 
wyższego sądu krajowego, oraz pani Liyskiej. zmarła 
wczoraj późnym wieczorem we Lwowie, po kilkudniowej 
zaijedwie chorobie na zapalenie płuc. — Zmarła liczyła. 
lat 78. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.. 


HUMOR. 


Są l Salomona. 

W jakiejś miejscowości podmiejskiej cyklista potrącił 
na szosie babę. 

Oburzeni kmiotkowie przyprowadzili cyklistę na spra- 
wę do sołtysa. 

—. Panie sołtysie — tłomaczy się winowajca — ja te- 
mu nie winien; przecie na szose siedzi ciągle tyle wró- 
bli. dlaczegóż ja jeszcze nigdy żadnego wróbla nie prze- 
jechałem ? 

— A po, juścić prawda — rzekł sołtys po namyśle— 
pan „wylecipędzista* temu nie winien, jeno baba. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, dnia 10 b. m.: „Woźnica Henszel* (Furhmanm 
Henschel), sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmanna (od- 
znaczona pierwszą nagrodę wiedeńską im. Grillparzera. w 
kwocie 2000 złr.); nowość. , 

W niedzielę, dnia 1l-go b. m.: „Woźnica Henszel*, G. 
Hauptmanna. 


Teatr, literatura I sztuka. 


* Nowości muzyczne: Słyszy się niekiedy o No-- 
skowskim zdanie, że rzncając w pośpiechu byle jakąś 
myśl na papier, rozszerza ją bez krytycyzmu i dla- 
tego w niektórych swych utworach staje się wodni- 
stym. Cokolwiekbądź, zdania tego nie można stosować 
do wydanej świeżo przez tlrmę tutejszą p. Viwarskie- 
go i Ska. kompozycji «W lesie* (cztery poematy 
Marji Konopnickiej na jeden głos Z towarzyszeniem 
fortepianu utworzył i Salomeji Kruszelniekiej poświę- 
ci} Zygmunt Noskowski.) Mamy tutaj bowiem do czy- 
nienia z muzyką o szerokim stylu, napisaną szla- 
chetnie i tak ściśle z poematem Zrosłą, że stanowi. 
niejako zwierciadło, w którem każde słowo wiernie 
się odbija. Forma, w jaką kompczyter przycblekł dzieło. 
swoje, godna jest zazdrości jednych, uznania drugich, 
tak zawsze wykwintua i zajmnjąca, 

Kto wartość utworu muzycznego zwykł opierać 
na łatwej kilkotaktowej meledji i zużytych zwrotach, 
ten nad utworem Noskowskiego długo Się nie zatrzy- 
ma, ale śpiewak 
tutaj źródło rzeczywistego zadowolnienia. W eykln opa- 
trzonym ołok polskiego także tekstem niemieckim 
(w wiernym przekładzie dr. Loryi) szczególniej ory- 
ginalnie pomyślanym i kunsztownie opracowanym, 
przedstawia się Nr. 3, najpiękniejszą atoli nazwali: 
byśmy silnie kolorytem swojskim zabarwioną pieśń 
wstępną. Wogóle ostatnie to dzieło Noskowskiego wy- 


różnia się znacząco wśród mnóstwa teraźniejszych. 


APTEKA E. HELLERA 


Skład malerpałów cpiacznych, — Kraków, Grodzka 23, 
poleca i wysyła odwrotną pocstą nie lionąc opakowama . 


Pastylki 


MydłasWarszawskie Pulsa znane Z dobroci i zapachu (od 45 cnt.) 

wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 2) cal ) 
Ziółka piarsiowa Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 tut.) 
dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 1437 
Wszystkie specjalności kraj, i zagr. Essencja łopianowa vs porost włosó . 


czujący i myślący głębiej, znajdzie - 


Nr. 129 z dnia 10 Czerwca 


kompozycyj, k'@ cały urok polega niestety zazwy- 
<zaj tylko na — pięknej okladce. Nie pomogą je- 
dnak ani portrety ładnych twarzyczek na pierwszej 
stronnicy, ani roje ptasząt i motyli na ostatniej, nie 
pomogą nie autografy, arabeski promienne i t. p' 
dowcipne pomysły. Gdy idei wewnętrznej brak, ży- 
cie wątłych tych kreacyj podobne jest istnieniu owych 
barwnych jednodniowych motyli, które rodząc się ra- 
no, wieczorem — zamierają. ŚL. 

* Wyszedł z drnkn zbiór ustaw i rozporządzeń 
administracyjnych w kraju naszym obowiązujących, a 
w czasokresie 1889 do 1899 wydanych p.t. „Nauka 
administracji rządowej“. Ułożył to dzieło i w zasa- 
dnicze orzeczenia trybnnału administracyjnego opa- 
trzył Michał Koczyński, b. profesor Uniw. Jag. Jest 
to podręcznik wielce i oddawna pożądany dla władz 
administracyjnych, rządowych i autonomicznych, tu- 
dzież dla słuchaczy prawa i administracji w krajo- 
wych aniwersytetach. Dzieło rzeczone mieści w sobie 
ciąg dalszy i uzupełnienie znanych i bardzo cenio- 
nych u nas zbiorów Kasparka po czasy najnowsze. 
Całość składa się z siedmnastu zeszytów obejmnjących 
razem 153 arkuszy druku. Ta mozolna i blisko trzech- 
lecie trwająca praca ku pożytkowi gminnych zarzą- 
dów i wielkiego zastępu naszych urzędników podjęta, 
zapewne przychylnie oceniona zostanie, zwłaszcza, 
gdy obecnie zgoła żadnego nie posiadamy inuego pod- 
ręcznika kompletnego, a interesanci dotąd zniewoieni 
byli szperać i gubić się po rozlicznych i drogich fo- 
ljantach Dziennika ustaw państwa. Nakoniec podno- 
simy, iż cena dzieła jest bardzo umiarkowana i na- 
wet dla niezamożnych przystępna. Druk jest czysty 
i dogodny dla wzroku; papier biały i bez zarzntu, 
a indeks wcale wyczerpujący. 


Obywatele kraju. 


Polska potrzebuje wstrzemię- 
śliwości od wódki i żydów 
Ks. W. Kalinka. 

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni 

przedstawia według wykazu w urzędowej Gazecie 

lwowskiej 8 bankructw, oraz według snmy oszaco- 

wania licytowanych realności kwotę 90.011 złr. 

83 ct., co razem z sumą za czas od listopada 1898 

roku do dzisiaj przedstawia cyfrę 986.425 złr. 
83 ct. 


l. „Obywatele“ którzy bankrutują. 


Maryem Steinholz w Mielnicy, Emanuel Deiches 
w Krakowie, Leiser Rubinfeld we Lwowie, Heńcia 
Heller w Stanisławowie, Lina Kantorowicz we Lwo- 
wie, Leon Weinberg w Tarnowie, Abraham Arnold 
w Stanisławowie, Majłech Gelehrter w Dróhobyczu. 


Jl. „Obywatele“ którzy licytują chrześcijańskie 
mienie : 

Kolman Monhard w Śniatynie. Cena szacunkowa 
550 złr. Dawid Dembitzer i Celem Rosen. C. szóc. 
1246 złr. Zygmnnt Szancer, emerytowany 
dyrektor Banku hipotecznego w Krako- 
wie licytuje realność w Grzegórzkach. Cena szac. 
19.856 złr. [tta Sobel w Delatynie. C. szac, 82 
złr. 50 et. Jecheł Seelenfreund w Wiśniczu. C. szac. 
4878 złr, Naftali Turteltaub i Hersch Vorschirm w 
"Tarnowie. Cena szat. 272 złr. 83 ct. Pinkus Elsner 
w Kentach. C. sz. 547 złr. 96 et. Abraham Binik 
w Baligrodzie. C., sz. 1159 ełr. 38 ct. -Eisig Bar 
w Niżankowicach. C. sz. 335 złr. Josel Kleiberg, w 
Bolechowie. C. sz. 87 złr. Ciza Geller w Grybowie. 
©. sz. 1050 złr. 97 ct, Mozes Hornstein w Zbarażu. 
'C. sz. 550 złr. Chana Wechsler w Radziechowie. C. 
sz. 437 złr. Abraham Rosenfeld w Uhnowie. C. sz. 
3120 złr. Izaak Szaja Stóger w Wieliczce. C. szac. 
845 złr. 75 ct. "Mariem Geier w Kołomyi. C. szac. 
3244 złr. Jakób Steinbach w Nowym Sączu. C. sz. 
3440 złr. Basia Händel w Bolechowie. ©. szac. 147 
złr. 50 ct. Zygmunt Haber w Przemyślanach. Cena 
sząc. 313 złr. 10 ct. Salomon Willner w Tłumacza. 
C. sz. 2696 złr. 95 et. Ryfka Salzberg Reis w Do- 
linie. ©. sz. 777 złr. 60 et. Berek Griiubaum w 
Krzeszowicach. C. sz. 2167 złr. 50 et. Leizor Bo- 
chner w Tarnowie. C. sz. 55 złr. 34 et. Reisla Un- 
„ger w Żabnie. (. sz. 4220 złr. Markna Wagschal 
w Jaśle. ©. sz. 152 złr. Kaliman Manhavd w Śnia- 
tynie. C. sz. 550 złr. Dr Jakób Rittingstein w Ho- 
rodence. C. sz. 15.509 złr. 34 et. Berl Tińkler w 
"Tarnowie. (. sz. 2728 złr. T ct. Joel Halpern w 
Stanisławowie. C. sz. 4400 złr. Jona Wohl w Tar 
nopólu. C. sz. 388 złr. Leizor Gartenberg w Droho- 
byczu. C. sz. 9901 złr. 60 ct. Leiba Hahner w Ka- 
uszu. C. sz. 452 złr. 50 et. Moses Hornstein w 
Zbarażu. C. sz. 550złr. Hersch Frankfurter w Prze- 
myślu. C. szac, 834 złr. Berl Błumenberg w Mości- 
skach. C. sż. 213 złr. Eljasz Gzilnspan w Dębicy. 
©. sz. 2458 zir. 


A. BERNACKI 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i 


na 


i 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis å via Hotelu Saskiego; 


„GŁOS NARODU: 


lil. Różne „obiwatele*. 


Wróżka Małka z przedmieścia Zwaryckiego 
w Drohobyczu z ciemnoty ludu korzystała przez dłu: 
gie lata, 1 na tym geszetcie dość pokaźny mająte: 
czek uciułała sobie, została przez sąd karny w 5am- 
borze skazana na 5 miesięcy więzienia za nieudałą 
kurację ś. p. Angrockiego z Drohobycza. Tnmanienie 
ciemnych, lub zabobonnych ludzi uchodziło już długi 
czas. Wszyscy wiedzieli, jaki proceder Małka upra- 
wia ; ludzie z okolicznych wsi procesjami do niej przy- 
bywali, a nawet mieszkańcy z przedmieść drohobyckich 
i samego miasta dawali się zumanić tej wróżbatce. 
Wydawała im ołów, wróżyła i leczyła różnorodne 
słabości za dobre pieniądze i nikt nie przeszkadzał 
temu wyzyskiwaniu. Trzeba było ofiary życia ludzkie- 
go, by temu procederowi kres położono. 


Na żydowskie cele dobroczynne prze- 


znaczył żyd warszawski Józef Landau 287.900 rui“, 


bli, a żyd łódzki Markus Silberstein 166.000 rnbli. 
Zapisy te świadczą o tem, jak się dobrze dzieje ta- 
brykantom żydowskim w Królestwie, jeśli tak zna- 
czne sumy przeznaczać mogą na cele dobroczynne. 


Mechel Bach, rzeźnik we Lwowie, pokłócił 


się z sąsiadką swą, kramarką w bazarze krakowskim, 
katoliczką p. Wojnowską. Za Wojnowską ujął się 
brat, czem rozwścieklony żŻydziak z nożem w rękn 
rzucił się na Wojnowskiego, chcąc go przebić. Kiedy 
przeciwników rozdzielono, a Mechla chciano wydzć 
w ręce policji, ten zamknął się w swoim numerz , 
grożąc każdemu nożem, ktoby doń ośmielił się przy- 
stąpić. Dopiero przybyły stójkowy uśmierzył jego wo- 
jinny zapał i Machabeusza niedoszłego zabrał na po- 
licję. Ładne widoki! 

Nowy sposób wyzysku!  Najserdeczniejsi 
nasi wynaleźli nowy sposób spekulacji, która 1uiną 
zagrażała włościanom, a pomnażając b.edę chłopską, 
przyczynia się do wzmożenia ruchu emigracyjnego. 
Nowy ten rodzaj spekulacji, dążącej do wyzysku wło- 
ścian, opiera się na ustawie o dziedziczenin spadków. 
Wiadomo, że sądy przyznają spadek pozostałym spad- 
kobiercom w równych idealnych częściach — a to 
pomimo, iż ci spadkobiercy bardzo często sami, jeszcze 
przed wydaniem dekretu dziedziczności spadkiem fizy- 
cznie się podzielili. Zazwyczaj najstarszy bierze chatę, 
budynki gospodarcze i więcej nieco gruntu, inni zaś 
spadkobiercy dustają mniejsze cząstki i stosowny ekwi- 
walent w pieniądzach, Między tymi, którzy dostali 
mniejszy kawałek roli, zawsze znajdzie się jakiś mal- 
kontent. Tego to malkotenta, który w dekrecie dzie- 
dzictwa ma przyznaną równą idealną część dziedzi- 
etwa, dajmy na to '/g część, bierze w swą opiekę 
żyd spekulant. (dkupuje od niego ową 1/5 część i 
rozpoczyna proces z resztą spadkobierców o znie- 
sienie współwłasności i podzial spadku ściś e według 
orzeczenia dekretn dziedzictwa. Próces taki kończy 
się zwykle wygraną, a że fizyczny podział dziedzi- 
ctwa na 8 dajmy na to części nie zawsze jest mo- 
żliwy (trudno n. p. oddać komnś w posiadanie /, część 
chaty), przeto następuje licytacja całego spadkowego 
gospodarstwa, które zazwyczaj kupbje ów spekulant, 
lnb ktoś przez niego podstawiony. W ten sposób zo- 
stał zrujnowany nietylko główny spadkobierca, ale i 
inni, a najlepiej wyszedł ów spekulant. Takich speku- 
lantów potworzyło się już wszędzie dość i pożądanem 
byłoby, aby sądy w sprawę ię bliżej we,rzały i nie 
dozwoliły na ten nowy, a dla naszego włościaństwa 
zgubny sposób spekulacji. (Głos rzeszowski). 

Popłatua służba. W Przemyślu u Arganga, 
zegarmistrza żydowskiego, była Marja: Pawłowska na 
słażbie za ugodzoną cenę 2 zir. 50 ct. miesięcznie. 
Po p łtora miesięcznej służbie dał tejże Argang kwotę 
1 zir. 50 ct. i dwa świecące pierścionki, przezco u- 
ważał jnż Avrgang należytość sługi zapłacuną. Gdy 
jednak Pawłowska przekonała się, iż owe pierścionki 
nie są warte 50 ct., zażądała od niego zwrotu re- 
sztującej zasłużonej kwoty, której żyd nietylko nie 
dał, ale nadto obsypał ją obe'żywemi słowy. Poszzo- 
dowana musiała zażądać pomocy w policji. Nie jest 
to pierwszy ani ostatuł wypadek, gdzie nasze „towa- 
rzyszki* doznają takiej krzywdy od tych, którym 
służą ; tak samo wyjdą i towarzysze. 

Głos rzeszowski pemieszcza w pumerze z 4-go 
czerwca b. r. obszerny artykul o antykwarniach ży- 
dowskich, które są źródłem wyzysku i demoralizacji 
naszej młodzieży gimnazjalnej. 

Co drugi ojciec niemal mający dzieci w szkołach 
zrobił smntne doświadczenie pod tym względem. Ży- 
dowscy antykwarze przekonali się, że nasze władze 
patrzą przez palce na ich krecią robotę i dlatego 
pozwalają sobie na najhaniebniejsze eks; e: ymenty, 
korzystając z niedoświadczenia, lekkomy ślności, często 
z biedy uczniów gimuazjalnych. Kupują książki za 
bezcen, a sprzedają drogo, zarabiając po 100 1 200 
procent. 

„Od zakładu szkolnego, pisze Głos rzeszowski 
może najbiedniejszy nczeń otrzymać tylko część ksią- 
żek, a mnsi mieć wszystkie, bo nauczyciel, gdy uczęń 
podczas wykładu niema potrzebnej książki, zaps je 
stndetitowi złą notę. Czyż wobec tej kary, ów miło- 
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dzieniee nie woli przymierać z głodu i chodzić w po- 
dartem ubraniu, niż nie mieć koniecznie wymaganej 
książki? I gdzież on te książki kupuje? Naturalnie 
u żyda. Któż bowiem potrafi bez trudu poważne cią- 
gnąć zyski jak nie żydzi? 

„Przypatrzmy się teraz, jak wygląda taka anty- 
kwarnia przed rozpoczęciem roku szkolnego. W tym 
czasie są oue w formalnem oblężenin Za ladą anty- 


'kwarską uwija się antykwarz i zbiera obfite plony 


na roli, przez niego nie zasiunej, plony przygotowane 
głównie potem i źmudną pracą Chrześcijan. Wówczas 
można się przypatrzyć zuchwalstwu i dziwić jak 
óń;traktnje swoich edbiorców. Nieraz doprawdy żal 
ściska serce, gdy się widzi, jak biedny uczeń obszedłszy 
amtykwarnie, staje w końcu zadumany i bezradnv, 
bo brak mu kilka lub kilkunastu centów, bez których 
nie kupi książki. Antykwarz bowiem jest nieubłagany, 
a nawet z nim i mówić nie chce o takiej bagatelce. 
Wie on zresztą dobrze, że nie jeden, to drugi student 
musi żądaną za książkę cenę zapłasić. 

„Przy końen roku szkolnego uczeń potrzebując pie- 
niędzy, a nieraz i bez potrzeby, nie zważając na nie 
dolę rodziców, niesie książki do żyda za pól darmo. 
Zdarza się często, iż tam lub ów uczeń sprzedaje 
książkę prawie nową; antykwarz natmvalnie daje za 
nią śmiesznie małą cenę, podczas gdy po wakacjach 
tę samą książkę sprzedaje z ogromnym zarobkiem. 

„Jeżeli weźmiemy pod uwagę, ile książek w jednym 
roku antykwarz Kupuje i sprzedaje, przekonamy się, 
iż dochód w ten sposób przez antykwarza uzyskany, 
da się obliczyć na tysiące*, 

Władze polityczne w porozumieniu ze szkolnemi 
p'winny wglądnąć w tę sprawę. Pierwszym krokiem 
do tego będzie zaniechanie udzielania żydom koncesyj 
na antykwarnie. Czyż brak wśród Chrześcijan ludzi 
nezciwych, pragnących zarobić na życie bez wyzysku, 
bez cudzej krzywdy ? 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 9 czerwca. Według informacyj Vater- 
landu wiadomo tylko tyle, że Szell przywiózł 
z sobą do Wiednia jakieś propozycje. Co do tre- 
ści tych propozycyj zachowywana jest jak naj- 
ściślejsza tajemnica. We środę panowała naj- 
kombpletniejsza bezradność. Co z sobą przyniósł 
dzień czwartkowy o tem nikt nie wie. 

Wiedeń 9 czerwca. Neue Freie Presse twier- 
dzi, że w sobotę ogłoszone zostaną wyniki po- 
rozumienia pomiędzy obu rządami. Wprowadze- 
nie nowej organizacji bankowej do roku 1903 
zostało przyjęte przez rząd austrjacki w zamian 
za pewne koncesje ze strony węgierskiej. Te 
koncesje nie zmienią jednak istoty formuły Szel- 
la. Ugoda ogłoszona zostanie na podstawie ar- 
tykułu XIV konstytucji. Szell zatem w głównej 
rzeczy przeparł swoje żądania. 

Plznenste Listy donosząc o tem samem piszą 
„Rząd austrjacki miał do czynienia z wolą. prze- 
ciw której nie ma oporu i oporu być nie może, 
a która nie chce dopuścić ani do podziału tery- 
torjów celnych, ani do zmiany osób w rządach. 
Rząd hr. Thuna nie myśli o ustąpieniu i cieszy 
się zaufaniem korony*. ` 

Wiedeń 9 czerwca. Aresztowano tutaj czło- 
wieka, który się fałszywie podszywał pod na- 
zwisko lorda Hamilton. Okazało się, że jest 
to niejaki Karol Gnenne, który teraz się podaje 
za byłego oficera i posznkiwacza djamentów w 
kolonji Przylądka Dobrej Nadziei. 

Wiedeń 9 czerwca. Hr. Thun i Szell konfero- 
wali dziś u hr. Gołuchowskiego nad wykończe- 
niem kompromisu ugodowego. Szell odjeżdża 
jutro rano. 

Grac 9 czerwca. Suspendowany auskultant 
sądowy, Karol Fraiss, został uwolniony od oskar- 
żenia, które mu zarzucało należenie do tajnego 
związku, natomiast skazano go na 100 złr. kary 
za występek prasowy. Również uwolniono od te- 
go samego oskarżenia pensjonowanege profesora 
Aurelego Polzera, a skazano go tylko Ra 25 złr. 
kary prasowej. Fraissa, który siedział dotychczas 
w więzieniu, wypuszczono na wolność. 


Tryjest 9 czerwca. Dr chemji Eugenjusz Pach 
z Hamburga w przystępie obłąkania zastrzelił w 
wagonie kolei żelaznej między Tryjestem a Mi- 
ramar obcego sobie 1i-letniego chłopca Eugenju- 
sza Radivo z Tryjestu, który jechał w tem sa- 
mem coupé z matką i siostrą. I)okonawszy zbro- 
dni Pach «wyskoczył z wagonu i znikł. Schwytano 
go na jednej z ulic Tryjestu. Pach przebywał w 
szpitalu dla obłąkanych, z którego uciekł. 
Lublana 9 czerwca. Burmistrz Hribar, (prezes zjaz- 
du dziennikarzy słowiańskich w Pradze P. R.) zre- 
zygnował ze swojej godności, skutkiem tego, że 
rada miejska na burzliwem tajnem posiedzeniu 
uchwaliła mu wotum nieufności. Powodem zaj- 
ścia było to, że Hribar kazał zamknąć dom roz- 


awój obticie zsopatizuny skład s8uknu i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorządnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni: 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


j wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


Ceny bardzo przystępne. 
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pusty w Lublanie, nie uprzedziwszy o tem rady 
gminnej. | 

Berlin 9 czerwca. W Barmen utworzyło się 
towarzystwo akcyjne z kapitałem 120.000 marek 
w celu wyzyskiwania systemu Szczepanika w 
ikactwie. Na czele towarzystwa stoi Bank miej- 
scowy. Towarzystwo kupiło od Szczepanika pia- 
wo stosowania jego systemn przez przeciąg je- 
dnego roku. 

Cetynja 9 czerwca. Car ofiarował znowu w 
prezencie księciu Czarnogórskiemu 5000 karabi- 
nów. Pogłoski o chorobie księcia są zmyslone. 

Florencja 9 czerwca. Malarz Arnold Bócklin 
cięszy się najlepszem zdrowiem. Wiadomość o 
rzekomej apopleksji, jaka go miała dotknąć, jest 
fałszywa. 

Rzym 9 czerwca. Kongregacja obrządków 
uchwaliła ostatecznie kanonizację księdza Kle- 
mensa Marji Hofbauera, redemptorysty, zmarłego 
w roku 1820 w Wiedniu. Błogosławiony Hof- 
bauer przebywał jakiś czas w Warszawie. 

Londyn 9 czerwca. Minister kolonii Chamber- 
lain przyznał na posiedzeniu izby gmin, że kay- 
ferencja z rządem Transwalskim zerwana zosta- 
ła bez rezultatu. Chamberlain nie ma jednak 
jeszcze dokładnego sprawozdania. 

Kair 9 czerwca. W Aleksandrji pojawiło się 
pięć nowych wypadków dżumy. Między chorymi 
znajduje się jeden Francnz i jeden Grek. 


Wiedeń 10 czerwca. Cesarz przyjmował wczo- 
raj br. Thuna, Szella i hr. Gołuchowskiego, 
przyczem wyraził zupełne swoje zadowolenie z 
dokonanego kompromisu. Thun i Szell złożyli 
sobie wzajemne wizyty. Dzisiaj hr. Gołnchowski 
wydaje obiad dla anstrjackich i węgierskich mi- 
nistrów. 

Berlin 10 czerwca. Jak donoszą z Rzymu, 
Ojciec św. przyjmując niedawno na audjencji 
pielgrzymów holenderskich, wyraził się o konfe- 
rencji pokojowej w Hadze, jak następuje: „Wyłą- 
czono mnie od wzięcia udziału w konferencji 
pokojowej, jednakoż niederlandcy katolicy nie są 
temu winni. Ci jedynie, którzy Rzym za- 
brali, oni to zdziałali, że najwyższego dusz- 
pasterza wykluczono z kongresu. Niechaj tak bę- 
dzie; ale przypomnijcie sobie owego męża w 
Niemczech, owego wielkiego męża stanu i by- 
strego dyplomatę, który mojej interwencji zażą- 
dał w sporach pomiędzy Hiszpanja a Niemcami. 
Z tego zrozumiecie, że Namiestnik Chrystusowy 
może być rzecznikiem pokojn i jest nim w isto- 
cie. Bo też to jest zadaniem najwyższego 
zwierzchnika kościoła. Gdy Chrystus zstąpił na 
ziemię, waśń i spory były na porządku dziennym. 
Jezus Chrystus przyniósł pokój wszystkim lu- 
dziom dobrej woli, a ja jako prawny następca 
„Króla pokoju* nie mam gorętszych pragnień 
jak ludy nakłaniać do zgody“. 

Dzisiaj atoli, kiedy narody same dochodzą do 
przekonania, że rozbrojenie, albo przynajmniej 
uszcznplenie zbrojeń jest rzeczą potrzebną, i że 
wspólne omówienie tego przedmiotu może prak- 
tyczne wydać rezultaty, dzisiaj wyklucza 
się Namiestnika Chrystusowego z 
grona pokojowo usposobionych ksią- 
żąti uczestników konferencji poko- 
jowej. Jest to ciężkie doświadczenie. 
Ja tem dotkliwiej jeodczuwam, gdyż 
od 22 lat już więżniem jestem w tym 
pałacu. Czyż można skargętę uważać 
za przesadzoną? Wszak najwyższy 
zwierzchnik Chrystusowego Kościo- 
ła nie śmie się pokazywać na ulicach 
Rzymu z obawy, aby go nie zniewa- 
Żono. 

Jednakże nie braknie mi i pociechy. Za mo- 
jego pontyfikatu caie szczepy i narody powróciły 
na łono matki Kościoła. Oby ich wierność słu- 
żyła wam wszystkim za przykład. 

Sofja 10 czerwca. Wczoraj na posiedzeniu 
sobranja wywiązały się niebywałe awantury. De- 
putowany Rozow, którego wybór na poprzedniem 
posiedzeniu unieważniono, wtargnął do izby. Po- 
licjanci poczęli go wyprowadzać. Wywiązała się 
bójka, króra trwała przez dłuższy czas. Wzięli 
w niej udział deputowani. W końcu po 3 godzi- 
ny trwających burzliwych scenach sobranje przy- 
jęło do wiadomości protokół z poprzedniego po- 
siedzenia, stwierdzający, że wybór Rozowa isto- 
imie unieważniony został. 


Dni przełomowe we Francji. 


(Te egraficzne informacje „Głosu Narodu“). 
Paryż 9 czerwca. Na posiedzeniu czwartko- 
wem izby poselskiej dep: Lasies interpelowal 
w sprawie oświadczeń ministra spraw zagrani- 
cznych Dęlcasstgo co do depeszy Panizzawdiego 


w śłedztwie o Dreyfusa. Po krótkiem oświadcze- 
niu wymijającem Delcassego, izba uchwaliła od- 
roczyć interpelację. 

Nacjonalistyczny dep. Faure interpelował w 
sprawie przekazania dep. Lasies przed radę śled- 
czą w celu dymisjonowania go jako oficera re- 
zerwy. Minister wojny Krantz zażądał odrocze- 
nia interpelacji aż do ukończenia śłedztwa prze- 
W Lasiesowi.;Izba uchwaliła odroczyć interpe- 
ację. 

Izba uchwaliła następnie projekt ustawy, we- 
dług którego we wstępnem śledztwie przy sądzie 
wojeunym, oskarżony ma mieć cywilnego obrońcę. 

Paryż 9 czerwca. Jako komisarz rządowy 
przy sądzie wojennym w Rennes fungować ma 
pensjonowany szef szwadronu żandarmerji Car- 
rićre, który ma lat 60 i studjuje od dwóch lat 
prawo. Dreyfus wysadzony zostanie na ląd w 
nocy. 

Paryż 9 czerwca. Rada ministrów uchwaliła 
ścigać karnie dziennik Journal du Peuple za pod- 
burzanie żołnierzy do nieposłuszeństwa. 

Sąd cywilny departamentu Sekwany orzekł 
rozwód małżeństwa państwa Esterhazych, na żą- 
danie hrabiny Esterhazy. 


Paryż 10 czerwca. Izba oskarżająca postano- 
wiła Picquarta prowizorycznie zostawić na wol- 
nej stopie. 

Paryż 10 czerwca. Jenerał Luxer i reszta 
sędziów w procesie Esterhazego wystąpią pono- 
HY ze skargą w nowym procesie przeciw 
Zoli. 

Paryż 10 czerwca. Ci merowie, którzy odmó- 
wili ogłaszania afiszami wyroku trybunału kasa- 
cyjnego w sprawie Dreyfusa, zostali na cztery 
tygodnie zasuspendowani. 

Paryż 10 czerwca. Prezydent ministrów Du- 
puy i minister wojny Krantz na konferencji 
z wojskowym gubernatorem Zurlindenem zarzą- 
dzili odpowiednie środki bezpieczeństwa na nad- 
chodzącą niedzielę. 

Paryż 10 czerwca. Wiele dzienników zazna- 
cza pogłoskę o mającej wkrótce nastąpić dymisji 
gabinetu. 

Prefekt policji zarządził ovwarcię na nowo 
klubu antomobilów : „La France“... 

Adwokat Dreyfusa Demange oświadczył, że 
proces Dreyfusa przed nowym sądem wojennym 
w Rennes odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
w sierpniu. 

Paryż 10-go czerwca. Fałszerz dokumentów 
Picqnart wypuszczony został wczoraj po połu- 
dniu na wolność. Żydzi i socjaliści zrobili mu 
owację. c 
Paryż 10 czerwca. Podczas ostatniego posie- 
dzenia w senacie gabinet Dupnyego poniósł do- 
tkłiwą porażkę. Senator Le Prevost de Launay 
interpelował w sprawie niesłychanego mięszania 
się rządn w wymiar sprawiedliwości, a miano- 
wicie w sprawie kar wymierzonych prezydento- 
wi sądu i prokuratorowi w procesie Deronleda. 
W dyskusji ostro wystąpili przeciwko ministro- 
wi sprawiedliwości Lebretowi, senator Milliard, 
b. minister sprawiedliwości oraz senator de La- 
marzelle. Dyskusję zakończył Prevost de Lau- 
nay oświadczeniem, że nie postawi Żadnego po- 
rządku dziennego, ale że nie wierzy, aby rząd 
mógł otrzymać od senatu votum zatwierdzające 
jego postępowanie. Istotnie senator Monis posta- 
wił tylko imieniem większości zwykły porządek 
dzienny, co opozycyjni senatorowie przyjęli ży- 
wemi ironicznemi oklaskami. Ten porządek dzien- 
ny uchwalony został jednomyślnie; senator de 
Lamarzelle uczynił uwagę, że „mędrzec zwykł 
się kontentować małem, więc i Dupuy zapewne 
po tej aż nadto wyraźnej uchwale senatu nie 
poda się do dymisji*. 

Przy dyskusji nad skandalami w Auteuil se- 
nator Le Cour-Grandmaison został wykluczony, 
ponieważ oświadczył, że wybór Loubeta wydał 
armję i sprawiedliwość na łup socjalizmu. W dy- 
skusji Dupuy przyznał, że aresztowano tych. co 
wołali: „Vive Iarmee!*, ponieważ okrzyk ten 
służy za sygnał do gwałtów i zaczepek przeciw 
szefowi państwa, a więc nie jest niczem więcej, 
ak kłamstwem i hipokryzją! 

Na wczorajszem posiedzeniu Izba uchwaliła 
proj+kt ustawy, według którego Izbom radnym 
nie woluo wydawać uchwał przed przesłuchaniem 
oskarżonego i obrońcy jego. 

Paryz 10 czerwca. Przedwczoraj o godz. 4 
popołudniu opuścił Dreyfns Czarcią Wyspę, na 
której przepędził ogółem dokładnie 52 miesiące. 


Wiedeń 9 czerwca godz. 2 min. 30. Akcje aùstr. 
zakł. kredyt. 360-25, Akcje węg. zakł. kredyt. 389.50, 
Akcje Auglrbaunu 152-50, Akcje Unionbanku 323-25, 
Akcje bankń dla krajów koronnych 24050, Akcje 


ca ma M z A AZ A a 


Bankvereinu 276:50, Akcje Bodenkredit 47850, 
Akcje galicyjskiego Banku hipot.ggż83: , Akcje kolei 
państwowych 359: -, Akcje kolei południowej 67-50, 
Akcje tramwajowe 491:—, Akcje kolei Elbethał 
263:50, Akcje kolei północnej —'—, Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej —*—, Akcje Alpine 23%10, 
Akcje Rima Muranyi 309-50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żel. 1253:—, Akcje fabryki broni 209:—, 
Akcie tureckie tytoniowe 14375, Obligacje węgier- 
skiej indemnizacji 95:10, Renta majowa 10080, 
Austrjacka renta koronowa 100*45, Węgierska renta 
koronowa 97' -, 56 1. listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 95:90, 4 pre. listy Banku krajo- 
wego 98'—, 4 i pół pre. listy Banku kraj. 100*50, 
4 pre. listy Banku hipotecznego 96:75, 4 i pół pre. 
listy Banku hipotecznego 100-25, 5 pre. listy Banku 
hipotecznego 11030, 4 pre. Obligacje propinacyjne 
97:70, 4 pre. galicyjska krajowa pożyczka 96:50, 
4 pre. pożyczka miasta Lwowa 94:—, Losy tureckie 
65:10, Marki 58:92, Rubel 127:50. Lombardy —: — 


- Odpowiedzi od Redakcji. 


Pani Zofji K. w Krakowie. W istocie, brak wagazynu 
chrześcijańskiego z ubraniami dziecinnemi do niedawna 
dawał się bardzo w Krakowie odczuć. Obecnie jednak ma- 
gazyn „Marji* w Szarej Kamienicy w Rynku posiada 
wielki wybór ubrań tak dla dziewcząt, jak i chłopców, 
po cenach bardzo przystępnych. Polecamy Więc pani i jej 
znajomym popieranie tej chrześcijańskiej hrmy, 


GAMIE ówawa "i "OWH" E E 
Sprawsezdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 9 czerwca. 

Targ dzisiejszy odbył się równie jak poprzedni 
w usposobieniu słabem. Młyny ociągają się jeszcze 
ciągle z kupnem, wskutek czego odbyt był bardze 
ograniczony i tylko dzięki temu ceny nie uległy po- 
wsżniejszym zmianom. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 8:55 do 965 
n czerwona p 8:60 „ 9-15 
> żółta * 8:50 „ 910 
Żyto „690 „ 7:56 
Jęczmień browarmy „  —— „ —— 
Na krupy s 5:50 „ 575 
Owies v 6:— „ 64H 
Rzepak p +44 EPA 
Koniez czerwony  „  — — „ —— 
„n . biały w zET= „ 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


© 


"NADESŁANE. 

ER" —— ma | 
Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi od Redakcji 

która też żadnej za nią odpewiedzialneści nia 


przyjmuje. 


Dr Wład. Maleszewski 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jagiell., 
ordynuje 1191 


hotel „Goldener Schwann“ vis a vis Miihłbrunnu. 


Dr Józef Latkowski 
ordynuje 1250 
w Marienbadzie „Wienier Haus“ 


z 1 r 
Dr Zygmunt Wąsowicz 
Asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego, 
ordynuje, jak w roku ubłegłym 
w Krynicy. Dom pod Orłem. 


Dr Tadeusz Mayzel 
wietoletni spoojalista chorób skórnych, wenerycznych, narządm 
meczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej i. 55. (dcm 
3 "wWgo Kuiczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 1159 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 1388 


Zgubiono złotą bransoletkę, którą praktykant 
handlu p. Telesfora Gratczyńskiego, Z ul. Kro- 
woderskiej, znalaz? przedwczoraj w Rynku pod- 
czas procesji Bożego Ciała. Właściciel branso- 
letki zechce się ‘zgłosić po jej odbiór do Reda- 
kcji naszego pisma. 


Nr. 129 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU“. ! 11 
| Póki zapas starczy! Karol Czunko | Poszukuje się kupna Chłopiec „„ANOTARJUŚZ wSTRZYZÓWI 


oe" Bia zal on ELEN sez u łaśclciel pracowni kotlarskiej , lab dzierżawy z dobrego domu, ze stosown 
Wyszedł z druku re ZS U 31 sh KR domku z ogrodem |wykształceniem RAR: AE poszukuje 1999 
Ł f Bo p ; . SW. N : BSE) ARE umieszczenie jako prakty- 
Pierwszy podręcznik dla pomocników i praktykantów |pracowni został x mym wspołuć MR A got | Kas Zełogeania do Chrecija.|Kamdydat 
handlowych w dziale korzennym i delikatesów. działam w pracy wykuty orzeti Ne A Z p. rost Podgórza 1870 | skiego żę” ko e notarjalnego. 


z 5 ge z tarczą z miedzi, przeznaczony na 
(Parz literatura i sztuka — recenzję). Wawel, przyczem zwiedzić raczyli 


Podręcznik ten zawiera przeszło 115 przepisów, opracowany jest | mą pracownię J. E. Książę-Biskup 
ma podstawie praktycznych doświadczeń fachowego specjalisty i daje | Puzyna, W. Profesor Odrzywolski. 
wskazowke jashy w wielu przyrządzeniach tak w zakresie śniaduń- |; wiele innych osobistości. ktorzy 
kowych spocjałow, jakoteż recepty na robienie rumów, wódek i likierów się zainteresowali robot tego orła. 
oraz octu i wielu innych cennych wyrobów. Słowem, podręcznik taki | Poieca swoja pracownię: Cukro- 
jest w każdym haudlu, restauracji kółkach gospodarczych, sklepach | wniom. Gorzelniom. Browarom. 
wiktuałow i t. p. niezbędną potrzebą. Łaźniom, Fabrykom wody sodo- 

Zamawiać tenże można u nabywcy Ludwika Nowaka w Krakowie wej. Aptekom. Laborutorjom, Far: 
ulica Czarnowiejska Nr. 59 po nader dostępnej cenie, bo tylko 50 et biarniom. Hotelom, Rastauracjom, 
w miejscu a z przesyłką pocztową 60 et. — Po otrzymaniu zimo  Cukiernikom, Kawiarniom, także 
wienia i przesłanej kwoty — odwrotnie się wysyła. 1769 4 3 Panom Inżynierom. Architektom, 


| SZTYYYYYYTYYZYTYTYY) poot Budowniczym i t. d. Dla kościołów 


| wykonywam wszelkie ornamenta 
b © 4 
$ M. Beyer I Np 
| 5 A) |D 


i szezyty wież z miudzi (po możii- 
wie niskich cenach), Rownież wy- 
konywa kotły. rądle i różne naczy- 
nia różnej wielkości, według wy- 
magań. Polesa Samowary własne- 
go wynalazku dla restauracyj, w 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze- 
wka do obsadzania grobów: Roże 
płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje itp., kwiaty zimotrwałe I 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności oosadza 
się groby drzewkami i kwiatami, 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie. E. Uklański, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


|Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


Żupełna Wysprzedaź, 


HOTEL POLSK 


pod; f Kraków, 
„białym AAE Forjańska, 
Orłem SE Nr. 42 


obok bramy Florjańskiej 


v= 


gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem 
urządzony 


poleca się i nadał łaska- 


p W KRAKOWIE 


których pali się węglami kamien- 


wym względom Szan. 


Z powodu zwinięcia handlu z dniem 1-go lipca 
b. r. pod firmą 1427 8 8 


łosiński 
W. Kłosiński 
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17, 
vis a vis hotelu „pod „Różą* 


rozpoczyna się z dniem dzisiejszym urzędownie do- A - 
amilis p ea 


nemi, przy tym samowarze niożnu P. T. Publiczności. 
uskutecznić zapomocą. jednego o- 
gnia : gotować wodę na herbatę, 
arza kiełbaski. wino, piwo, krup- 
nik, polędwicę, kawę i gotować 
cukier na likiery. Polecam rownież 
lodownice, puszki na lody. kocioł- 
ki do piceow kałowych i t. d. 
naczynia kuchenne pobiela i re- 
peruje po conach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie. 1595 


Restauracja 
przy ul. Poselskiej Nr. 15 


poleca 


Wyborową Kuchnię 
po bardzo niskich cenach: 
Obiad „, a asg 22er 
Goiad z trzech duń . . 32 , 
Obiad z czterech dań. . 44 » 

Dlu P. P. Abonentów jeszcze 
opust znaczny. 

Potrawy przyrządzane li-tylko 
na świeżem maśle, 

Dziękując Szanownej PI. Pu- 
bliczności za dotychczasowe wzglę- 


Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 
Najśw. Panny Marji), 
poleca swój 


3 WIELKI ZAKŁAD 
Wyrobu gotowej Bielizny 


i Wypraw Ślubnych. 


ceny umiarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE, 


Przystanek kolel konnej. 


4200010009000290990 


kład fabryczny Towarów płóciennych: 


bielizna męska, damska i dziecięca 
w rozmaitych gatunkach i wielkeściach. 
Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
, Sł gotowe na składziu po najniższej cenie. 
PŁOTNA KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
oraz Bielizna stołowa biała i kolorowa. 


Główny skład 
yzginalnej Bielizny wełnianki trykoto- 
wej Prof. Dra Gustawa Jaegera, 

r wszelkich wyrobów trvkotowych bawełnianyeli. wełnia- 
lb i jedwabnych. pończoch damskich, dziecięcych i skar- 


Wysprz eda mow: 


elektrycznie oświetlony, jest do wy- 
po bajecznie niskich cenach 


dzierżawienia. Zgłoszenia do Zarz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa. 

i poleca następujące towary: 
-_. Parasolki najmodniejsze, 


4 «kam 


Właścicieli udziału 
Galicyjs. Towarzystwa 
naftowego 


Stadnieki, Zaba, Kalinka, Konarski 
Kruszewski i S-ka uprasza się o 
podanie adresu sub. „Z. Z. 600“ 
Dział Inseratowy „Głosn Nas 

rodu“: 1894 23 


cenita 14 do 15 vat uczącego 


009097 


4 

| „N Obuwie karisbadzkie, Pantofle, = 
© Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, < 

p Kapelusze męskie filcowe, Czapki, Berety, 4 
N Chustki i szale różnego rodzaju, = 
a. Halki, Fartuszki, Sznurówki, N 
en Koszule męskie, Krawaty, Szelki, ea 
> Bielizna trykotowa jaegerowska, KD 
Ni- 


z ukończony I klasą gimna. 


S a SGO Z=>S RE 


dynie zu sranicę, Pedagoga 
starszego dla prowadzenia chłop- 
ca. Wiadomość w biurze Rozalii 
KraBsuskiej ul. Jagiellońska Nr. 5 
w Krakowie. 1580 2 2 


Waine Praktykanta 


z dobrego domu. z drugiej klasy 
gimnazjalnej, przyjmie do handlu 
drobiazgowego przy kolei, JF 
l-us. dStanisławów, 1873 


Poszukuje się Letniego 
mieszkania, dla dwóch osób 
* z całam utrzymaniem lub bez, na 
6 tygodni, od 1 Lipca br., w zdro- 
wej okolicy w lesie lub blisko lasu 
niedaleko od stacji kolei. Zgłosze- 
nia z warunkami uprasza się prze- 
syłać jak najprędzej dla L. $. do 
portjsra domn |. 15 uł. Sławkow- 


b. r. otwarłem nową 


petek męskich. 1807 2 0 dy. polecam się i nadal łaskawym Kuferki i Torby ręczne, Paski do pledów, zjalną lub realną, poszukuje 

nocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej: względom. 1863 2 6 Ceraty angielskie na stoły i podłogi. hyo PAC Siplast 
Koszule dzienne ubierano haftem . . . . odzłr. 2:— Z wysokiem poważaniem wW d PE in EEEE 
j 295 amka mężatka młoda po- 

e kans ae czne, z ne Petronela Makowska. ysprzedaz. 3 trzebna. Kucharka poliż o 
Kattaniki c „ ac. = Mam zaszezyt zawiadomić Szan. = ZEG R RL OZA —ZÓZE miejąca po niemiecku. aby prała 
Spodnice z haftowaną falbaną . A „ 2:25 RRE iż z daicni (Rawa. OTARRE TITSER i prasowała na wyjazd. Gospo- 

pienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna poczta. 


3 


Pracownię Mechaniczna 


pod firmą 


STANISŁAW KUCHARCZYK 


W KRAKOWIE 

przy ulicy św. Krzyża pod Nr. 10. 

Zakładam dzwonki i światła e- 
lektryczne, telefony. gromochrony. 
Przyjmuje rowery i wszelkie re- 
perację w zakres mechanietwa 
wchodzące po nader niskich ce- 
nach. 1852 | 4 


Poszukuję posady 
za, kasjerkę, do prowadzenia ksiąg. 
albo sekretarkę. — Na żądanie 
składam kuucję.— Zgłoszenia pod 


Stacja kolejowa: Poczta i telegraf: 
Iwonicz. Iwonicz. 


IWONICZ 


'akład zdrojowo -kąpielowy i klimatyczny 
W GALICYI. 


Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelezisto-jodowo-brome- 
e: kąpiele jodowe w 3 budynkach, igliwiowe, borowinowe, 
eczne zabiegi hydropatyczne, mięsienie i gimnastyka le- 


| 


dla P. T. przedsiębiorców 
budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach. 


LPR, 


Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to: klozety, pisuary, studzienki ścienne 
i t. p. ze słynnej fabryki: 
„Rudolf Ditmar w Znojmie* 


przyjmuje : 


nicza. adr. „Wlara* Krakow. posto rest. r ska wikęakowie. 1859 3 3 
"N v 8 Dworzec: 1596 1 3 Skrad lamp R. DITMARA — O 
Wskazania: zołzy, choroby kobiece, gośćce, dna, kiła, | ——————— ——— w Krakowie RealnośŚść 


oroby kostne. skórne i nerwowe — wogóle wszystkie cho- 
py, wymagające szybszej odnowy organizmu. 


5) 


w Bamdrowie. 8 kilometrów od 
Ustrzyk oddalona, z 38 morgów, 


Rynek gł. 13. 


Zakład położony w lesie szpilkowym 410. metr. n. p. m. 
uroczej górskiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania 
p godne, elektrycznie oświetlone, wodociągi, woda do picia 
dlana ze skały bijąca. — Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony: 
20-go maja do końca września, w I od 20-go maja do 
+0 czerwca i IU od 20-go sierpnia do końca września 
sskania tańsze: i w tym tylko okresie można uzyskać 
.luienie od taksy zdrojowej. 

trzech lekarzy: Dr Klemens Dębicki, Dr Staniszewski 
f Stauber udziela pomocy lekarskiej. 

„głoszenia załatwia Dyrekcja. 1284 5 8 


Kierownik j lekarz Zakładu 


angielskie. znakomitej kon- 

strucji. poleca skład maszyn 
do szycia i rowerów 

R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


E GOOO DIOGO © EG6GGDGEGEGCEKI 


ADMINISTRACJA 


ników i Kameniolomów miejskich 


W PODGÓRZU 


sprzedaje WAPNO SKALISTE 


włącznie S morgow lasu, z 2-ma 
domami o 2 i 4 pokojach z ku- 
chniami, z 2-ma wielkiemi stodo- 
łami i z szopą, w dobrym stanie, 
jest zaraz do sprzedania. Bliższa, 
wiadomość u œ k. Notarjusza w 
Ustrzykach dolnych. 1813 2 3 


Młody Pomocnik 
handlowy 


poszukuje posadv zaraz za skro- 
monem wynagrodzeniem, w handlu 
galanteryjnym, papierowym. mie- 
szanym lub odpowiedniego zajęcia. 

Łaskawe zyłoszenia pod adr. 


: 3 Ą Pomocnik przyjmuje dział i at. 
J.Iwanickiego odznaczono listom uznania na Wystawie budowlanej, (]| „Głosu Narodu”. 1837 2 8 


w Krakowie, Rynek gł. 21. i A 
Tamże zmajduje stę kilka w A P M o G a s z o N ; 
sztuk mało używanych. tanio i WAPNO DO UPRAWY ROLI 

dlo sprzedania. 1408 i 


Młody czł ~- |} Kamień budowlany, brukowy i Szuter. O| pierwszorzedna, w wislkiem mis- 
0 y CZ owiek z, „ak: 7 ście garnizonowem na prowincji, z 4 
ze amówienia przyjmuje: bilardami, składająca się „z 5 sa- 
Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161, U|jonów i dwóch pokoi do gry, jest 
Zarząd wapienników w Podgórzu . 162, 
rz = 


Dr Klemens Dębicki. 
+ QOBODOOAGOWEK 
MIODOSYTNIA 


założona w roku 1841 


azimierza Robackiego 
w Krakowie, ul, Sławkowska Nr. 26 


lea MIODY w butelkach na garnee i w pokojach go- 
ścinnych na szklanki: 


tód myśliwski 1 but. 30 ct. | Miód wytrawny 1 bnt. 70ct. 
iód lipowiee 1 „ 35 „ | Miód kuracyjny] „ 80 , 
ód Trojniak 1 „ 40 „ Miód esencya 1 „1— , 
iód słołowy lekki, 50 „ | Miód kopowise 1 „1-20 , 
iód „ moćny y 60y | 


siada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: 
maliniaki, winiaki, dereniaki. 
ia sprzedaży w handlu pod „Murzynem* 
u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. 1444 


)00G6GG zyka Rh 
pecjalny skład artykułów treści religijnej KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


w Krakowie, — plac Marjacki Nr. 8 
ca na MIESIĄC CZERWIEC: Figury Se sick 


Dy n z ~ 


posiadający szybkie i piękne pi- 
smo polskie a zwłaszcza niemiec- 
kie, poszukuje zajęcia biu- 
rowego za skromnem wynagrodze- 
dzeniem. — Wiadomość bliższa 
u państwa Zubrzyckich. Kraków, 
ulica Szlak Nr. 7. 1897 1 2 


Garnitur mebli 
nowy, z widocznem drzewem, po- 
kryty pluszem wełnianym. składa- 
Jący się z kanapy, dwoch foteli i 
czterech krzeseł, jest przypadkowo 
tanio do sprzedania u tapicera 
Wawrzeckiego w Krakowie. przy 
|ulicy Szewskiej 1. 22. 1896 


od 1-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami do naby- 
cia. Adres poda dział ins. „Głosu 
M) Narodu“ p. l. 1881. 26 


PARCELE 


budowlane, 


przy ulicy Jabłonawskich, nieda- 
| lego plant i nowego Uniwersytetu 
do sprzedania, 
Wiadomość w kancelarji adwokata. 
Dra Gustawa Kadena. ul. Posel- 
ska i. 9, LI ptr. 1406 55 


K. RYZŻMANOWSKI 
FRYZYER DAMSKI i MĘSKI 
w Krakewie, ulica Szewska L. 2. 

Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. 
Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej perfumery! 
francuskiej i anglełskiej, przyborów toaletowych, 
portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 1448 


O0OG©>EO ©0000 


Szewska Nr. £ 
ZIN SĄSMOUĘZ 
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12 „GŁOS NARODT". 


REIM i "SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B 


Gips sztukaterski 
i murarski 
Wapno hydrauliczne 
Antimerulion, Karbolineum 
Tektury smołowe 
do pokrywania dachów 
Smołowiec 
gazowy i drzewny 


Cement, 


poleocaj 


Sztalugi polne składane — Sztalu 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, wielkości 14/49 cntmtr.. 

zedstawiająca Najśw. Marję Pannę Częstochowska, otoczona hor- 
i Litwy 1 Rus), w bardzo wiernem wykonaniu, — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 1435 


Nakłzd księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


„pak Tamże wyszło : 
$ Baty pbramska., fotografja matowa w małym f ~ 


T 


Litania ze cenie Rosjan. Cena 2 ct. 
Modlitwa” za naród nasz i braci prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct. 


BBGOCCCOCOCOGGGOOCOCOGCOG0G$ 
Dyplomowany w Genewie ZEGARMISTRZ Dyplomowany w Gewis  Q 


JÓZEF PŁONKA? 


w Krakowie, ul. Szewska L. 4. 1650 $ W. 


Były współpracownik pierwszorzędnych firm w Tunisie, Pa- $ 
0 ryżu a ostatecznie w fabryce zegarków Badolleta w Genewie, 


OOOO 


poleca swój zakład, zaopatrzony w zegarki złote, srebrne o 
0 „ i niklowe (dla w szelkich instytucyj: jak wojsk. 
LIE kolei. urzędow i szkół), wydając takowe już 
S- dokładnie uregulowane z poręczeniem trzech- 
© s letniem, po nader umiarkowanych cenach oraz Q 
ç <= w pracowni przyjmując wszelkie maprawy / jA 
o zegarków i zegarow, wykonując takowe ściśle v 
0 Ei jak najdokładniej z poręczeniem jednorocz- Q 
9 = nem, po możliwie najniższych eenach. Prze- A 
= syłki z prowineji przyjmuję i odsyłam odwrot- Y 
0 © nie. Polecając się łaskawym wzgłędom Szan P. T. Publiczności. Q 


>©O©GGO©G©G©OG©0©00G000000G6008 
Potrzebny zaraz 


Starszy Pomocnik 


do handlu delikatesów. F 
Bliższa wiadomość w dziale inseratowym .Głosu Narodu” | 2£ 
_ Pod L. 1838. 2 
- STANISŁAW BARKO ls ; 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 1 
poleca swoj 1645 7 0 
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH, = 
materyj wełnianych i bawełnianych na suknie damskie, 8 


Płvtna. Śchirtingi. 
Chusteczki, 


Snkna, kamyarny. Szewioty na ubrania męskie. 

Biclizne srołówą. Drelichy, Ręczniki, Chustki. 
Firanki. Portyery. Kapy. Koce, 

Serwety, Chodniki. Kołdry watowane i Hanelowe, Pończochy 
i Skarpetki, Bieliznę męską i Krawaty w wielkim wyborze. 


Handel Chrześcijański „Praca“ 


w TARNOWIE 


poleca swój obficie zaopatrzony skład sztucznych nasion 
jak: 
Zużle Thomasa w rozmaitych stopniach. biorąc zupełną gwa- 
rancję ze zawartość oznaczonych */, siły nawozowej. 
Nuperiosfat (mączka kościana) z kwasem fosforowy m. 
Nuperfosfat miverainy z kwasem fosforowym. 
W yłączna mącyka kościana z kwasem fosforowym. 
Sprzedaje po cenach fabrycznych całowagonowych i ze swego 
składu po detalicznych jak najtaniej. 
Polecając sig łaskawym WZSR CI jako jedyny chrześcijański 
skład Szan. P. T. właścicielom ziem, gospodarzom i Przew. Ducho- 
wieństwn. prosi o liczne zamówienia. 1676 


Liny druciane 1 konopne 
do wszelakich celów po cemach kankwrenezji 
nych dostarcza fabryka 175 2 12 
Karola Wałkowińskiego 


w Krakowie, przy ul. Pędzichów l. 19. 


Zakład fotograficzny Kremskiego 


Kraków, przy ul. Karmelickiej 15 
odkupił od pani Bizańskiej,j wdowy po ś. p. foto- 
grafie $t. Bizańskim 


z których przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6 złr. 

za 12 gabinetowych, a po cenie 3 złr. za 12 wizytowych. 
Osoby interesowane mogą także nabyć płyty po 

cenach umiarkowanych. 1560 4 1 


Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: 


z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe | 
z pasem do założenia przez ramię 
Parasole polne — Laskl składane do przy- 
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- | Pendzłe we wszystkich gatunkach — Wer- 


Farby na dachy — Farby lusze białe dla malarzy | niksy i inne środki do malowania worowego do pomalowania do 
do fasad oraz inne Przybory do malowania i rysowania zapuszczania podłóg 
Płaszcze gumowe Proszek na owady „Zacherlin* | _ Papler, Lep i Trzaski na muchy, Slatki na okna przeciw muchom, SRODKI LINOLEUM 
8 o ka ftali Kamf. P lowe, ił 
Płachty nieprzemakalne] Proszek zamorski „Andela SE > RR o 2 sea po A ajj E przeciw szczurom i myszom| Ceraty. — Rogóżki 
Kalosze rosyjskie Proszek perski na wagę tynktnry i proszku na owady 1432 orodki do desinfekcji CHODNIKI 


z Szanownych 
e obok 


go, wizerunku, a na odwrotnej stronie:|a to: zamiast 90 ct. tylko za 

W mewrócenie nleprzyjaciół Polski. Cena] 68 et. kwartalnie. 1899 1 Wiadomość u właściciela Pana 
e. i 50 ct. Adresować należy: Redakcja | Słapy w Wadonicach. 1885 « 4 
y Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 et. „Żartu*, Lwów, Ossolińskich. =— 


Pomocnik handlowy 


znajdzie posadę od l-go Lipca, 
a względnie od 15 VII. w handlu 


staną bez odpowiedzi, 


elpa 


„WSPIERAMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODT", 


Nr. 129 


Farby olejne do użycia l 
gotowe 

Farby olejne do podłóg 

Farby lakierowe szybko 
schnące 

Lakiery bursztynowe oraz 

spirytusowe do podłog 
Masę woskową i francuską 


a po ocenach najumiarkowańnszych 


gl pome | Kasetki kompletne do malowań olejnych ! Płótna malarskie na miarę i na bleitramach 
i akwarelowych , naciągnięte — Ksiażki i Bilski do szkico- 

| Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk i wania — Paplery, Kartony i Deszozółki do 
Palety z drzewa i porcelanowe malowania — Lustra czarne do odbijania 
pejsaży — Wyroby z drzewa ollwnego ija- 


Obszerny 


DOM ZAJEZDNY 


wraż z pierwszorzędną restaura- 

cja i kilku pokojami gościnnymi 
istniejący od lat 60-ciu, 

w najcelniejszym miejscu miasta 

obwodowego Wadowic położony. 
jest od 1 października br. 


do wydzierżawienia. 


Kto 


Prenumeratorów, 

zamieszczonego 
„pana* naklei na prze- 
kazie pocztowym, otrzy- 
ma odwrotną pocztą 


„ZART 


dwutygodnik humory- 
styczny, bogato ilustro- 
wany. po zniżonej conie, 


Dworek 


o 3-ch pokojach i kuchni, w gó- 
rzystej (550 m. nad poz. morza) 
i leśnej okolicy położony na czas 
letni tanio do wynajęcia. 
Kościół i poczta w miejscu, doktor 
|i kolej w pobliżu. Bliższej wiado- 
mości udzieli „Zarząd gospodarczy 
w Łętowni pod Jordano- 

wem. 1874 2 6 


z działu galanteryjnego 


== "ry 


fa da” 


pod firmą 
Kłosiński, Kraków. 


Oferty nieuwzględnione pozo- 
A 1861 2 3 


= m 
. c= 


SKI DAMSKIE 


RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE I JEDWABNE 
WOALKI, MYDŁA, PERFUMY, PUDER $ 
TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY i 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. 


NAJMODNIEJSZE 


a = m |--| 
Maj modniejsze = ZE] 9 nowej konstrukeji, mało używ 
| | $ |sorzedsm. — Wiadomość w dz 
` Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe | mNemim_ lez 
VOALE NA BLUZKI 1268 9 0 |E „Już AR: 
Lewantyny, Ratysty, Zefiry i Płócienka. $ „A aeris ieh 1 
SZYRTINGI Z FABRYK B. SCHROLLA SYNA. z |: mk, | 
arów TYT i 172 | 
aa wew TF. STENKIEWICZ zony BIJAN KUMA 


Próbki na Żądanie id l opłacone. — Zamówienia wyżej 10 złr. wysyła opłacone. w Krakowie, ul. Grodzka Nr. .. 


- Kamienica II ptr. 


przy plantach, z niezwykł «© 
komfortem zbudowana, ta io 
do Sprzedanta. 
Wiadomość w kancelarji ad 
wokata Dra Gustawa Kadena 
ul. Poselska 9, Il p. 1706; 


Sklep” 
|2 pokoje i kuchnia 

przy ul Sławkowskiej |. 23 
> odl od 1 lipca do wynajęcia. ' 


| Folwark 


około 90 morgów w jednym: kawał. 
ku, 4 tego 35 mrg. lasu ezarnega 
w Jatach od 30 jest din sprze 
danin z zasiewami, inwentarzem 
martwym i żywym, dwa ogrody, 
owocowy i jarzynowy, łąk 4 morgi 
Wszystko znawożone i obsiane, 
grunta pszeniczne, w przesliczna” 
zdrowej okolicy, park naokoło de 
mu, dwór jak rzadko malownież 

się "przedstawiający, 7 kilometró 

od miasta gościnceu, 2 mile ou 
Krakowa, budynki dobre, murowa- 
ne. Sprzedaż tylko z pow odu pode 
szłego wieku właściciela, Wiadom, 
W-ny Ign. Woyciochowski. Szpi- 
talna I, talna 1, ly. Kraków. Krakow. 152 2 4) 24 


Płaszowska parowa 


fabryka dachówek i cegieł 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 
(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. S) 


1709 3 0 
systemu wienerberg- < 


POLECA: 
dachówki podwójnie walcowane, 


skiego, w kolorach czerwonym lub czarnym; rurki dre- 
mowe różnej wielkości. 
Dostawy dachówek obejmuje dla wygody P. T. Od- 
biorców wraz z kryciem. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 
2.4 aid 


O liczne zamówienia uprasza 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 


SINGERA F 


mon | NOepsze Najlepsze igienice paryskie 
ółenkowych, pierścieni: Vibratting Shutle, jak: wszelkie. 
ych emi à e or EIA i Ei 7k, to wa ry gumowe 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.|qo celów sanitarnych 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką polecają 1433 


10*/, taniej, Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franeo R u 
eim I Spółka 
' Józefa Ilwanickiego nastyceh Pułowii “S S 57 ardo re: 


"w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 2L. Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne, 


TRIS 


właścicielka i wydiwizyni: Józeta Rogos .owa.. 


świeża i wszelki niemiły odór z 


płukanie do ust, 


jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dziąsła i zęby płukanie, usta od- 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów: sklepy własne, ullca Kopernika L. 3. ul. HallokaL.li Kraków? 
Sukiennice L. 20. Czreniowce: Rynek L. 2. Przemyśl: ulica Fran- 
olszkańska L. 24. 112 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


ust pochodzacy usuwa, cena,ffiakonu 60 cnt. 


kedaktor odj owiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


i 
| 


